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Istota sporu polsko - gdańskiego. 
Podniecenie, w jakim pewien odłam 

prasy usiłuje stale utrzymywać społeczeń 
stwo, sprawia, że każda sprawa znajduje 

* sie. u nas w stanie zapalnym. Nie uwalnia 
to jednak dojrzałej opinji od spoglądania 
na wszelkie sprawy bieżące, w szczególno­
ści zaś na sprawy zewnętrzno-polityczne 
trzeźwo i rozważnie 

Spór polsko-gdański, który doszedł o-
statnio do najwyższego roznamiętnienia 
nie jest nowy, lecz datuje się, od czasu, gdy 
Polska otrzymała w Gdańsku prawa teore­
tyczne, bez możności faktycznego ich wy­
korzystania. Czemu przypisać tę rozbież­
ność pomiędzy literą a życiem? W kon­
traście tym uwydatnia się słabe strony 
traktatu wersalskiego, na który złożyły się 
dwa sprzeczne ze sobą pierwiastki — wi l -
sonizmu i clemensizmu. Wilson chciał, 
ażeby pokój paryski stał się nową świetla 
ną erą przyjaznego współżycia ze sobą 
narodów. Clemenceau zaś nie chciał o 
tuczem słyszeć, jak o tem, że ententa zwy­
ciężyła, a zatem musi zbierać owoce swe­
go zwycięstwa. Hasła Wilsona zbankru­
towały, ale pozostały oparte na nich nie-
któr* instytucje. Do tych ostatnich należy 
pomysł wolnych miast, w rodzaju Gdańska 
Kłajpedy co miało zrealizować, umiędzy­
narodowienie komunikacji wodnej. 

Pomysł jest niewątpliwie piękny, ale do 
jego urzeczywistnienia potrzebne są odpo­
wiednie stosunki. Istotnie trudno powie­
dzieć, do kogo ma należeć miasto portowe, 
znajdujące się na pograniczu dwóch 
państw. Zasada samostanowienia byłaby 
tu śmieszną, bo trudno żądać, ażeby 30 
miljonów polaków pozbawionych zostało 
portu niezbędnego im wprost dla faktycz­
nego urzeczywistnienia, samodzielności pań 
stwowe (która nie jest do ponfyślenia bez 
niepodległości gospodarczej) ponieważ w 
Gdańsku większość ludności stanowią 
niemcy, I otóż autorzy traktatu uznali 
Gdańsk za miasto wolne, w którem z praw 
portowych mają korzystać zarówno Pol­
ska, jak i Niemcy, a w którem istotnym 
gospodarczem jest ludność Gdańska. 

Jasną jest rzeczą, że stosunki normalne 
mogą tu istnieć tylko o tyle, o ile przy­
jazne stosunki istnieją także pomiędzy 
Polską a Niemcami. Doskonale wytłuma­
czył ten warunek prof. Szymon Ąskęnazy, 
gdy w dziele swojem „Gdańsk^i Polska" zo 
brązował stosunki dawne. Gdańsk sta­
nowił — według tego historyka — „oka­
zowy punkt przyjaznego zetknięcia się. 
dwóch wielkich narodowości sąsiednich i 
pokojowego przystosowania się pracowitej 
prawej wiernopoddańczej niemczyzny do 
opiekuńczych, rządów polskich". 

Obecnie stosunki ułożyły się wręcz 
przeciwnie, cóż więc dziwnego, że i wyniki 
są odwrotne? 

Kierownicze koła ludności niemieckiej 
Gdańska są usposobione niemniej szowini­
stycznie niż odpowiednie koła w Niem­
czech, a może nawet jeszcze bardzije^ bb 
niemieckie kresy odznaczały się oddawna 
najdosadniejszym hakatyzmem. Również 
1 nas dominuje kurs antyniemiecki, a nado 
iJar złego przedstawiciel polski w Gdań­
sku wybrany został z pośród naszych kół 
nacjonalistycznych. Jakże można żądać, 
ażeby nad zatoką Gdańską spełnił się cud, 
którego nie widzimy na polskim Śląsku i 

Poznańskiem z jednej strony oraz na nie 
oleckim Śląsku i w Westfalji z drugiej. 

To też stosunki polsko-gdańckie są za­
praszające. Gdańszczanie niemieccy pa-
' rzą na traktat wersalski oczami pozosta­
łych niemców, jakena dzieło, przemocy, a 
cały swój stan obecny za tymczasowy. Są 
0 , d tak zazdrośni o swą odrębność ód Pol-
s * l , ie nazwę ..wolnego ńiiasta" (freic 
^adt) przechrzcili na „wolne państwo'' 
preistaat). Niekiedy graniczy wprost z 
j^mlczncm przydługi tptit Łchoastyćzny 
! a k i się toczy na temat tej nazwy miedzy 
^'ejscową prasą polską a niemiecką. Szo­
winistyczna prasa niemiecka w Gdańsku 
taktuje wszelkie sprawy polskie nieży 

swojej strony wcale się nie liczy z tem, że 
wychodzi w mieście z przeważającą lud­
nością niemiecką, i naprz. w najgorętszym 
czasie, gdy gdańszczanie niemieccy byli 
wysoce- zdenerwowani polityką francuską 
wobec Niemiec, pismo to zajęło sta­
nowisko wybitnie frankofilskie, co oczy 
wiście prasa hakatystyczna wyzyskiwała 
ku tem zacieklejszej hecy antypolskiej. 

Łatwo sobie wyobrazić, jakie piekło 
przedstawia ze siebie współżycie polsko 
niemieckie w Gdańsku. Piszący te słowa, 
będąc przed niespełna rokiem w Gdańsku, 
miał sposobność rozmawiania tam z posła 
mi do „Volkstagu" zarówno polskimi jak i 
niemieckimi, i zaobserwował naprz. takie 
cRarakterystyczne szczegóły. W Gdańsku 
poważną rolę odgrywa ludność katolicka, 
religijnie spokrewiona z polakami. Zda­
wałoby się, że przywódcy katolików są naj 
Bardziej odpowiedni do przerzucenia mo­
stu między niemcami a polakami. Aliści 
okazuje się, że zdaniem posła polskiego, 
katolicy gdańscy są najniebezpieczniejszy­
mi hakatystami. Ten sam poseł nie chciał 
upatrywać objawu dodatniego w tem, że 
w niektórych gdańskich szkołach katolic­
kich wykładany jest (fakultatywnie) język 
polski, którego uczą się... niemcy, gdyż wi­
dział w tem nie kurtuazję, lecz ukryty ni­
ski cel przygotowania... ajentów hakatyz-
mu władających językiem polskim. Z dru­
giej strony nacjonaliści niemieccy są tak 
podejrzliwi, że własnego senatora (t. j . 
członka r*ządu) Jewelowskiego uważają za 
zaprzedanego polakom, ponieważ jako 
nierdzenny niemiec, ujawnił chęć oparcia 
stosunków polsko-gdańskich na kompro­
misie. To nie przeszkadza endekom do u-
ważania go za zaciekłego wroga Polski. 

Na tle takiego nastroju rozgrywają się 
wszelkie spory konkretne. Gdańszczanie 
niemieccy chcą zawsze pozostać przeważa 
jącą większością, gdyż to daje im siłę i po­
zwala być nietylko niemcami pod wzglę­
dem narodowym, lecz i popieraczami inte­
resów Niemiec. Wskutek tego szykanują 
polaków, pragnących tam osiedlić się i han 
dlować, rekwirują lokal instytucji tak nie­

winnej, jak polska akademja handlowa etc 
Znamiennem jest, że nie pomagają wza­
jemne skargi do komisarza ententowego, 
którego polacy stale uważają za popiecz 
nika Niemiec a niemcy vice-versa. W rze­
czywistości zaś jest on tylko bezsilny wo 
bec wadliwości -samego ustroju, nieprzy 
stosowanego do reałnego życia. Również 
Liga narodów zawalona jest rekreminac 
cjami polsko-gdańskiemi, które oczywiście 
pomagają jak umarłemu kadzidło. Bo 
sama Liga pomylana została przez ideali 
stycznego Wilsona dla całkiem innych sto 
sunków niż te, jakie się obecnie wytwo­
rzyły. 

Tak rzecz się ma w rzeczywistości 
Stosunek polsko-gdański wymaga sanacji 
gruntownej. Z nieodpartą siłą występuje 
to następujący dylemat. Na podstawach 
dotychczasowych stosunek normalny mię­
dzy Polską a Gdańskiem może istnieć 
tylko o tyle, o ile uda się ustalić stosunek 
poprawy między Polską a Niemcami. Po­
nieważ zaś na to w najbliższej przyszłości 
liczyć trudno, wobec grasowania szowiniz­
mu po obu stronach, należy szukać innego 
rozwiązania. Trzeba mianowicie zabiegać 
o przyznanie Gdańska niepodzielnie Polsce 
Zbędnem jest wywodzić obszernie, że Pol­
ska ma do Gdańska prawo. Jest rzeczą 
aż nadto jasną, że tak olbrzymie państwo, 
jak Polska, nie może się o^bejść własnego 
portu. Należy raczej wytężyć siłę argu-
mentacyjną ku temu, by dowieść, że w 
obecnych warunkach system wspólnictwa 
polsko-niemieckiego jest chybiony. Ty 
tułem środka tymczasowego można przy-
tem zaproponować objęcie rządów w Gdań 
sku przez ententową komisję mieszaną z 
udziałem przedstawiciela Polski I Niemiec, 
bo oddanie faktycznej władzy „Volkstt>-
gowi" gdańskiemu równa się wydaniu Pol­
ski na łaskę i niełaskę Niemiec. 

Wolno żywić nadzieje, że to co zrozu­
miano odnośnie do miniaturowej Litwy 
której oddano Kłajpedę, tembardziej zo­
stanie pojętem w stosunku do wielkiego 
państwa polskiego. 

AdmoDJtor, 

zmierzających do zwycięstwa programu 
partyjnego, zamiast społecznego. 

Musi nowa Rada Miejska i nowa więk­
szość uprzytomnić sobie, że obejmuje pla­
cówki po ludziach czynu. Zarzucano im 
bardzo wiele, lecz po skończonym okresie 
kadencji radnych dzisiejszych, społeczeń­
stwo tak samo bilansować będzie ich dzia­
łalność, jak bilansuje obecnie działalność 
tych, którzy ustąpili. Feralna trzynastka 
kalendarzowa obdarzyła nas szalenie nie­
wyraźnym kompletem radzieckim; oby 
również niefortunnie nie układały się sto­
sunki w łonie tej instytucji, której wybory 
njedzielne powierzyły ster rządów miasta 
i opiekę nad niem. 

Dowodzimy, że o pracę dodatnią w ta­
kich warunkach będzie narazie bardzo 
trudno, ale możemy również tytułem wska 
zówki powiedzieć nowej Radzie, że wy­
brnięcie z mgławicy da się uzyskać wtedy, 
gdy radni staną nie na platformie progra­
mu partyjnego, lecz wybitnie i specyficzni*1 

łódzkiego. 
Bo Łódź, to ani Warszawa, ani zwy­

kła prowincja. 
R. Tomczak. 

Feralna trzynastka, 

c*li Wje Endecka „Gazeta Gdańska" ze 

Wyniki głosowania do Rady Miejskiej 
są poniekąd analogiczne do wyborów sej­
mowych w listopadzie i będziemy nieza­
wodnie świadkami identycznych targów o 
większość i władzę nad miastem, z tą je­
dynie różnicą, że targi łódzkie będą się 
odbywały bardziej „krakowskim targiem", 
niż w Warszawie, gdzie bądźcobądź 
względy natury państwowo-społecznej i 
poważnego rodzaju parlamentaryzm po­
zwalają stronnictwom na zdobycie się w 
obliczu potrzeb państwowych na zdecydo­
wane stanowisko. 

W parlamencie łódzkim można przewi­
dywać mniej plusów tego.rodzaju, a więcej 
walk, czy.też pospolitych kłótni o więk­
szość, która będzie długi czas bardzo pro­
blematyczna, choć się narazić stworzy. 
Wskazuje na to fakt szybkiego, ad hoc 
układania programów wyborczych, oraz 
programów pracy radzieckiej. Od tych 
programów trzeba będzie w wielu wypad­
kach odstąpić. Wszak słyszeliśmy o za­
miarach wprost fantastycznych ze strony 
chjenistów i narodowej partji robotnicze!. 
Rzucało się hasła, które zrealizować się 
nie pozwolą nigdy, a mogły tylko mirażem 
sanacji powołać wyborców do urny z kart­
ką tej lub owej partji. Zwykła agitacja 
przedwyborcza i przedwyborcza demago-
gja. Zresztą narodowa partja robotnicza 
będzie miała jednocześnie sposobność wy­
kazać swe wyrobienie taktyczne, brakiem 
którego tak grzeszą leaderzy? N. P. R. w 
sejmie, lawirując między prawicą, a lewicą 
wzorem Witosa. Tutaj jednak — w Radzie 
'•— liczebność enperowcjw jest niemal do­
minująca i trzeba będzie mieć oblicze 
jasne. Trzeba będzie wykazać, czy jest 
się istotnie nacjonalistami, iak nieraz, czy 

t # naprawdę demokracją i postępem, jak 
to od czasu do czasu słyszeliśmy. 

Żydzi rozbili się całkowicie i można 
mniemać, że dezorjentację wykażą rów­
nież w łonie Rady; ta dezorjentacja jednak 
nie przyczyni się bynajmniej do wytworze­
nia stałej atmosfery większościowej. Wo­
bec bardzo poważnej ilości endeków bę­
dziemy zapewne słyszeli ciągle wołania 
„o większość czystfc-polską", co przeciw­
stawi żydów i niemców Chjenie, ale na 
gruncie okrzyczanej wesoło „racjonalnej 
gospodarki" interesy rozbieżne pod wzglę­
dem wyznaniowo- narodowościowym i 
przekonaniowym — częstokroć zbiegną 
się, co pozwoli społeczeństwu łódzkiemu 
ujrzeć niejednokrotnie kupca lub kamieni-
cznika żyda i niemca w objęciach takiegoż 
autoramentu „polako-katolika". Grozi 
to większością klasycznie sezonową. 

^godzić się należy, iż interesy gospo­
darcze' miasta wymagają polityki przede-
wszystkiem gospodarczej, jednak wierzyć 
w zwycięstwo rozsądku nie możemy z po­
wodu nieszczęścia, które sprowadziło tylu 
„chrześcjańsko-narodowych" (przypuśćmy) 
antagonistów do Rady. Tutaj p. Folkierski 
nie stanie na jednej platformie z radnym 
listy nr. 2, 4, 10, 17 czy innej, ale wziąwszy 
na się togę amarantową, jakby miał na nią 
monopol — wysuwać będzie konieczność 
Podporządkowania się interesom Chjeny, 
wobec czego na drugi lub trzeci plan zejdą 
interesy miasta. 

A można żywić i obawę, że sanację 
rozpocznie się od burzenia tego, co budo­
wali socjaliści i to będzie objaw jeszcze 
groźniejszy, bo wręcz wprowadzi zespół 
Rady na tory zaciętych walk partvinvch 

DYSKUSJA POLSKA W SEJMIE PRU­
SKIM. 

W sejmie pruskim w odpowiedzi na 
przemówienie posła polskiego, Baczew-
skiego, zabrał dziś głos nacjonalista Koch 
oświadczając, co następuje: 

Od czasu, gdy znikło w Prusach kró-
estwo i nastał nowy porządek rzeczy. 

przemovił po raz pierwszy poseł polski. 
Myli łby się grubo, ktoby przypuszczał, 
że poseł polski przemawiał w innym du­
chu, niż przemawiali polacy w czasie 
przedrewolucyjnym. Poseł Baczcwski 
przytoczył wieczne żale i skargi, dla któ­
rych jesteśmy przyzwyczajeni. Poseł 
polski zarzreił rządowi pruskiemu, że 
rząd ten w niczem nie różni się od rzą­
dów dawnych. Wspomniał o pruskich 
żandarmach, jak to zwykle #zynili posło­
wie polscy. My, narodowcy niemieccy, 
zarzucamy polityce dawniejszych rzą-' 
dów to, iż polityka tych rządów nie była 
stałą'. Jesteśmy przekonani, że gdyby 
była stałą, nie istniałoby dziś polskie ide 
bezpieczeństwo. Polska — zapewniał po 
seł Koch — powstała dzięki k rw i przela 
nej przez Niemcy oraz dzięki niemieckie 
mu zwycięstwu. A gdzie jest polska 
wdzięczność? — zapytuje poseł. — Kto 
Polikę buduje — powiedział Bismarck, 
ten robi sobie z Rosji nieprzyjaciela, a w 
Polsce, nie znajdzie przyjaciela. Wzywam 
rząd, aby sprawę wychowania młodzieży 
postawił tak, jak tego wymaga interes 
•niemiecki, zapewniając go zarazem, iż w 
pracy tej zawsze będzie miał nas po swej 
stronie. (Brawa na prawicy, protesty Po 
laków). 

Następny mówca, dr. Monch-Mayer 
(nlem. partja iudowa) oświadczył, że 
stronnictwo jego solidaryzuje się z w y w 
darni przedmówcy i protestuje przeciwk 
przemówieniu posła polskiego. 

PRZECIW REL PRZEŚLADOWANIOM 
GIJNYM. 

PAT. — PARYŻ, 13 maja—W związki 
Z prześladowaniem religijnem w Rosji wy­
stosowano tutaj protest, podpisany przez 
kardynała Du Bois oraz głównych przed­
stawicieli protestantów francuskich, an­
gielskich i amerykańskich i kierowników 
kościoła greckiego, rumuńskiego i rosyj­
skiego w Paryżu. 
KOMITET SŁOWIAŃSKI W PARYŻU. 

PAT. — PARYŻ, 13 maja — Przedsta­
wiciele narodów słowiańskich w Paryi •, a 
mianowicie polskiego, bułgarskiego, rosyj­
skiego, jugosłowiańskiego, czeskiego i 
słowackiego zebrali się pod przewodnic­
twem Sisa, prezesa kolouji czesko- s ł c ;ac 
kicj w Paryżu i utworzyli korntte* słowiań­
ski, którego pr<łgram ma być ogłoszony w 
niedzielę. Jest to pierwsze zebranie r-\a-
wiańskie od czasu . jny, mające na celu 
wspólne interesa ekonomiczne i polityczne 

SOWIETY NIE BĘDA CZYMC 
USTĘPSTW KAPITALISTOM. 

AW. — MOSKWA, 12 maja - -Na zje 
ździe górników Zagłębia Doiueckiego. w 
dniu 9 maja, jenetalny sekreturz partii, 
Kwiryng wystąpił ze sprawozdaniem, w 
którem podkreśla, że sowiety nie mają za 
iniiaru popierać nadal wysuniętych osta­
tnio planów, udzialających utsępstw dla 
kapitalistów zachodinej Europy, w .przed 
siębiorstwaćh rosyjskich. Poszczególni 
kapitaliści i bez tych ustępstw będą mo­
gli lokować swoje inwestycje w pr^edsię 
h ! " " f " r i c h Rosji i Ukrainy. 



Str. 4. „ R E P U B U T K A" 

Jak kochają sławni ludzie? 
Atzkolwiek sparwy sercowe 1 wiel­

kich ludzi mają już w literaturze polskiej 
swego oiicjanego referenta, któremu zre 

•sztą żyjący z nim dobrze, ale zawsze zlo 
śliwy Boy niejedną łatkę w swych „Słó­
wkach" przypiął, jadnak znalazł się ktoś 
kto postanowił mu zrobić konkurencję i 
u łeba przyznać, że próba jego wypadła 
cafkiem udatuie, aczkolwiek prszła nieco 
inną drogą niż prace jego poprzednika, 
wglądającego ciekawie w każdą literkę 
znalezionego przypadkiem listu, aby z 
niego wydedukować, a gdzie to było? a z 
kim? a ile razy? 

Tym obecnym „ktoslem" Jest dr. Ber 
to.d Merwin, który opracował bardzo cie 
kawie i wydal „Listy miłosne stawnych 

i łudzi". 
Czy ludze sławni kochają inaczej niż 

Zwykli śmiertelnicy? Nie, ale miłość ich, 
która kwit ła w ukryciu, posiada dla o&ó-
lu specjalnie pociągającą esnsację ł dla 
teco strzępki tej miłości, które w formie 
listów przetrwały uczucia, serca 1 samych 
autorów, listy w których zostało wierne 
odbicie płomienia zwanego nieśmiertel­
n y m , a gr.snącego tak szybko, są tak sta 
rannie wyłaniane. 

N. p. słynnv twórca „Dekamerona" 
Boccacio, który w książce tej zapłacił 
niejednej z pan, za odrzucenie jego uczuć 
ostrą złośliwością kochał gorąco, głębo­
ko i za wzajemnością hrabinę Marję 
d'Asquino, naturalną córkę króla Neapolu 
Ale przyszedł dzień, w którym miłość .•• 
puściła serce jego królewskiej wybranki 
Zrozpaczony Boccacio posyła wiec tej, 
którą uwiecznił w zbiorku swych^opo­
wieści pod imieniem „Flametty",- j A o o-
stafcni swój podarunek z resztkami na­
dziei, że może jeszcze nawiąże się nić zer 
waną, egzemplarz tej nowej pracy „T« 
zelda", załączając taką dedykację: 

„ W duchu mym ani niepowodzenie 
ani okoliczności, iż obywać się mu­
sze bez widoku Pani, nie zgasi płomie 
nla, kóry Twą piękność, obecnie cud­
niej promieniejącą niż kiedykolwiek, 
żywi me nadzieję najświeższą zielenią 
Twa wola pogrążyła mię obecine w 
naiglębszą boleść, gdy poprzednio sle 
działom niejako na łonie szczęścia; to 
Jedyne mnie utrzymuje, iż ml Pani nie 
może zabronić uważać się za Twego 
1 miłować Cię,, mimo, i t o mnie sty 
szeć nie cjjccsz i uczuwasz mą miłość 
raczej jako naprzykrzanie się, niż jako 
przyjemność. 

„Jeśli, szlachetna Pani, wszystkie 
te punkty i każdy z osobna mądrze 
rozważysz, to pojmiesz prawdziwość 
nych słów: poznasz moją miłość, wy 
zbęuziosz się pychy i mą nędzę zatnie 
nisz w szczęśliwość, której tak uożą 
dam. G d y l - jednak moje słowa wywo 
łałv Twą niechęć i Twe twarde serce 
nie dało się moją pokorą zmiękczyć, 

wówczas pragnę jednej łaski jako naj 
większego daru, który udzielić Jest w 
Twej mocy: oto przyjmij te oto k" !-
*.eczkc, mały uodarunek w stosunku 
do TY. ego wysokiego stanowiska, wie 
kl w stosunku do mej małości. 

„Jeśli " r 7 .v :tiesz, wówczs moja 
U-leść zazna niekiedy ulgi na myśl, l i 
coś, co odemnie pochodzi, Twe deli 

katne trzymają ręce, których :iie wol 
no -u* więcej ośmielić się całować. 
Gdyby łaska, która mie ongi darzyłaś 
nie była się lotniła, byłbym się odwa­
ż y ł i na śmielsze prośby". 
Jakże inacz^ brzmi list szczęśliwego 

kochanka, mimo, że nie poety, i mimo. że 
w jego żyłach kTąży ła krew anglosaska, 
a rie jak u Boccacia garąca krew połud­
nia. To wielki admirał Nelson, który tak 
pisze do ubóstwianej przez siebie lady 
Hamilton: 

„Nie potrzebujesz się lękać żadnej 
kot lety na całym świecie; wszystkie 
one, z w> . ...n Ciebie jedynej, są 
dla mnie jakby zadżumione. 

„Życzę sobie t yko , moja na jd łuż ­
sza Emmo, abvś zaw -c b y ł a przeko-

ze .Nelson jest Twoim, że alfa i 
omega Nelsona jest Emma! Nie mc* : 
być L a c z c j ; Moja przydivln<:ść i mo­
ja miłość przekraczają ramy tego 
świata. Nic nie ii.^że nimi wstrząsnąć 
chyba Ty, lecz nie jestem w stanie w 
to uwierzyć, choćby na chwilę. 

„Czuję, iż Ty naprawdę jesteś mo 
przyjac!-'!ką i że jesteś rai droższą 
nad wiat>ne życie, i że ja jestem dla 
Gjeb'c tem samem. 

„Bo moja miłość ku Tobie jest l « z 
graniczna, jak ocean!". 
Boi bezgraniczny po stracie ukocha 

r re ty brzmi w. słowach wielkiego 
fJOćofa francuskiego J. J. Rousseau, któ­
ry tak pisze do pani d'Houde.ot, kiedy mi 
ość uczonego przestała ją zajmować: 

„Ach, byłabyś mniej okrutna gdy­
byś była wbiła sztylet w moje serce 
zamiast tej fatalnej strzały, która mnie 
zabija. Patrz, czem byłem i czem się 
stałem; patrz, jak mnie podniosłaś 
jak poniżyłaś. Gdy raczyłaś mnie wy­
słuchać, byłem więcej niż człowic 
kiem; odtąd mnie odtrąciłaś, jestem o 
statnim z śmiertelnych i straciłem u 
mysł, ducha, odwagę: jednem słowem 
zabrałaś mi wszystko... 

„Żywość mych uczuć podniosła 
mnie ku Tobie... Jak często mówi­
łaś mi w gaiku przy wodospadzie: 
„Jest Pan najczulszym kochankiem, 
jakiego sobie mogę wyobrazić: nigdy 
żaden mężczyzna tak nie kochał, jak 
Pan". Co za tryumf dla mnie, to wyzna 
nie z Twoich ust! Nie było ono zapra­
wdę podejrzane; było tylko godne ża 
ru mej miłości". 
Potwornie brzydki, ale mimo niej lub 

może dla niej przez kobiety kochany, 
słynny mówca francuskiej rewolucji M l -
rabeau osadzony w więzieniu (mimo, że i 
tam zbyt wiernym swej ukochanej nie 
był) pisze tak do Zofjl de Monier, zam­
kniętej również w klastorze, gdy się do­
wiedział, że powiła dziecię: 

„To dziecię jest dziecięciem mego 
serca I mojej krwi . Gdybyś wiedziała 
jak często błogi sen mi ją podaje, oto­
czoną naszemi ramionami; nasze war 
gi dotykają się jej ; owiewamy ją na 
szym oddechem, tak, jak powstała $ 
tchnienia naszej miłości; uśmiecha się 

' do naszych czułości. O, przyjaciółko 
moja! Jakże zestokrotniała moją tkli 
wość, odtąd dałaś życie innemu Ty, 

które jest równocześnie mem innem 
Ja! 

„Ale pocóż mi mówisz, że jest j j 
mnie podobna! Tego właśnie się lę­
kam. Lecz nie, lekain się i jestem pe­
wien, że jest podobna do Ciebie, cał­
kiem do Ciebie! Gdybym nawet byt 
piękny jak Adonis, chciałbym przecież 
by była do Ciebie podobna. 

„Wiesz, co nasza mała zrobi? Oto 
od nas obojga- coś weźmie: od Ciebie 
cerę, rysy, ducha, charakter, grację, 
cnoty; odemnie wymowę, kilka naby­
tych talentów i tkliwą, niewymow ą 
nieśmiertelną miłość, która kii Tobie 
płonie w mem sercu; od nas obojga od 
wagę, szczerość, wspaniałomyślność, 
uczucie". 
Ci wszyscy ludzie kochali szczerze. 

Ale zręczny uwodziciel potrafi również 
piękne słowa ukryć swe myśli i pragnie­
niem. Dowodzą tetro fragmenty listów 
sławnego rozpustnika weneckiego i pasz-
kwilisty Piotra Azctino, który móg! się 
poszczycić niesłychaną liczbą pokona­
nych serc niewieścich. Do pięknej Angeli 
Sarra, jak widać z treści wdzięczny za o 
kazane mu względy pisze np.: 

„O Sarra, któfca jesteś piękniejszą, 
niż słońce, o wiele piękniejszą niż orfb, 
gdyż noc zamieniasz w dzień: pozdra 
wiam Panią i dziękuję zarazem za oka 
zany mi honor, którego dowiodłaś, za 
szczycając swą obecnością ucztę. Mój 
dobry los sprawił, iż Panią zaprosiłem* 
a każde spojrzenie Twych poważnyclrj 
a przecież pełnych czaru oczu było 
rozkoszniejsze, niż pofrawy, które no 
dawano. 

„Jutro, skoro zaznam zaszczytu 
być przez Panią przyłętym, dowiem 
się, jak smakowały złocone marcepa 
ny, które wraz z tym listem przesy 
tam"... 
Ale i taki pogramca kobiet, jak Azeti-
napotykał na swej drodz; piękności, 

które stawiały opór jego zabiegom. 
Świadczy o tem jego list do „wspaniałej" 
Virgini i : 

„Grzechem jest nietylko Cię ko­
chać, lecz nawet Cię pożądać... Istota 
Pani polega nietylko na dobru* i pięk 
nie, lecz natura stworzyła Panią spec 
jalnie po to, by mężczyźni oglądać 
mogli cuda Twej twarzy i zym ja mia 
sposobność poznania bezwartości 
mych usług... 

„Wysłuchaj mnie, Pani, zanim um 
rę 1 zanim minie blas Twego powabu 
Bo kwitnąca młodość ucieka jak szu 
miący strumień i aczkolwiek następu 
je potem druga młodość, to nie można 
jej porównać z pierwszą". 
Zawsze ta sama pani serc ludzkich M 

łość mówi do nas słowami tych listów 
różnych ludzi którzy kochali. Dr. Merw.in 
twierdzi, że w dzisiejszych czasach ne 
wowych i porzaicznych, list miłosny sta 
je się coraz bardziej kunsztem... history 
cznym. Zdaje się jednak, że dr. Merwin 
się myli. Mimo pociągów pospiesznych 
telegrafu i telefonu, nawet bez drutu, ci 
których serce miłość wypełnia pisać bę 
dą. tak dziś jak w przyszłości. 

10 PRZYKAZAŃ MAŁŻEŃSKICH DUK 
KOBIETY. 

Znana paryska aktorka Gewlgetle Le 
blanc,. rozwiedziona małżonka Mauryce 
o Maeterlincka uczuła się powołaną do 
głoszenia dziesięciu przykazań, które 

maja stanowić podstawę szczęścia mat-
ńskiego. Przykazania te skierowano 

wvtaczine pod adresem kobiety, brzmią; 
1. Nie zapominaj nigdy, że żona t w a ­

rzy część niepodzielnej całości, składają 
cej się z dwóch nierównych „połów". 

2. Każda „połowa" tej matżeńsk'ej je­
dności ma swoje specjalne obowiązki. Obo 
wiązkiem kobiety jest przedewszy tkiem 
uważać na wszystko i przewidzieć wszy 
stko. 

3. Nie pozostawiaj nigdy troski o wy­
godę i zdrowie twego małżonka — służ-

ei. Sama osobiście zajmuj s'.ę przyrzą­
dzeniem patraw, które lubi specjalnie. 

4. Uważaj codziennie, ażeby ubranie 
n't*a i jego bielizna były w porządku i 

by zawsze by ł stosownie do pory roku 
pogody ubrany. 

5. Bądź czrx'.'n barometrem, k t i r r 
rzewidujc bu»<e małżeńską po to, Sy za 

v̂ c / i su zapobiec jei sk/ttkom. 
6.- Staraj sie swoim dobrym humorem 

rozpędzać chmury z czoła mężowskiego. 
Nic tak nie zraża męża, jak dąsy i gryma­
sy. 

7. Nie obsypuj męża czułościami, dopó 
ki nie stwierdzisz, czy obiad się udał. 

8. Ustami przyznawaj zawsze mężowi 
słuszność — sprzeczać się z nim możesz 
Oczami. 

9. Jeżeli chczesz zabezpieczyć się od 
młodszych i piękniejszych rywalek ut­
wierdź w mężu przekonanie, że nikt nie 
umie tak przyrządzać jego ulubionych,po 
traw — jak ty. 

10. Nie mów o tańcu 1 teatrze wtedy, 
gdy mąż twój cierpi na reumatyzm, albo 
bóie żołądka. 

Najwidoczniej pani Leblanc Jest jed­
ną z tych kobiet, które uważają, że droga 
do serca mężczyzny wiedzie przez żołą­
dek. W każdym razie wie ona, jak się ob 
chodzić z mężem. A jednak pani Leblenc 
rozwiodła się ze swoim mężem znanym 
iteratem balgijskim Maurycem Maeter-

linckiem. Widocznie i tym razem jaw w 
wielu innych wypadkach teorja pozosta­
wała w sprzeczności z praktyką. 

NAJNOWSZY TANIEC WE FRANCJI 
TO MAZUR.' 

W dniu 20 maja b. r. rozpoczyna w 
Paryżu swe obrady kongres nauczycieli 
tańca. Na kongresie tym panna fienryeta 
Regnier, tancerka Opery paryskiej, ma 
zaprezentować cztery najnowsze tańce, 
których zadaniem będzie zwyciężyć ł 
wygnać z salonów one-stepa, shimmy ł 
tango. 

Tańce te zwą się: „francesca", 
„ariette", „caryatis" i „la mazoure*. 

„Caryatis", to parafraza starogreckie-
go „tańca niewinności4', a „la mazoure" 
osnuta, ; jak twierdzi panna Regnier na 
motywach polskich, to nic Innego, Jak 
nasz piękny, tradycjonalny mazur, zanie­
dbany tak haniebnie przez najmłodsze po­

kolenie balowe. 

£FAURE-FARIER. 

Awiatorka Sylwja. 
, Awiatorka! Oto rzemiosło o Jakiem z 
iwnością nie śniły nasze prababki. 

Sylwja wybrała je zupełnie dobrowol 
nie. Zresztą jest to świetne zajęcie, bo 
przynosi ono nietylko dużo pieniędzy ale 
I stawę. Coprawda, nieco niebezpieczne, 
gdyż mimo wielkich udoskonaleń, jakie 
wprowadzono przy budowaniu samolo­
tów, niewiele trzeba, aby takowy runął 
na ziemię. A wtedy pewna śmieć. 

Sylwja miała dwadzieścia lat. urodę 
poprostu diabelską, a z innych Jej zalet 
wspomnieć należy o nieprawdopodobnej 
szybkości, z jaką pisała na maszynie. 

Jej przyszłość była z góry ułożona: 
cztery lata będzie pracowała w biurze, 
zbierze sobie posag, a potejn wyjdzie za-
mąź. jeszcze przed skończeniem dwudzie 
stu pięciu lat, które stanowczo stanowią 
granice staropanieństwa. 

Znalazła już nawet narzeczonego: Byt 
nim pan Raoul! będący na posadzie *w per 
fumerji. k lóry zdobył serce pięknej Syl-
wj i , dzięki swym doskonałym manierom 
oraz subtelnemu zapachowi, k łórymprze 
sieknięta była jego cała osoba. 

Co niedziele wychodzili razem na dłu­
gie zamiejscowe spacery, z których Syl-

' w ja wracała zasypana pieszczotami i 
pórbnemi flakonikami perfum. 

Wiosna przeszła jak cudowny sen... 
Ale w lipcu pan Rąoul zniknął nagle i nie 
pokazał się już więcej. 

OD§«--£"onel haniebnie Sylwi i DOZO-

stata tylko czarna rozpacz i maszyna do 
pisania. Postanowiła umrzeć. 

Szła właśnie ulicą, i medytowała nad 
tem, czem lepiej jest pozbawić się życia: 
trucizną czy rewolwerem i kierowała 
bezwiednie swe kroki Ha plac. gdzie od­
być się miały próbne wzloty. Sylwja szła 
wraz z tłumem, nie wiedząc o tem, że 
idzie wprost ku swemu przeznaczeniu. 

Byta tak przejęta swym. nieszczęś­
ciem, że nie interesowały ją ani umiesz­
czone na lotnisku kadłuby samolotów, 
ani okrzyki podziwu i zachwytu, jakie 
rozlegały się co chwila, wśród rozentu­
zjazmowanego tłumu. 

Nagle w tłumie zawrzało, jak w ulu. 
Teraz i Sylwja podniosła oczy. Wszyst­
kie spojrzenia skierowane były na młodą 
pilotkę, którą kostjum lotniczy czynił 
podobną do^młodego chłopca. Ktoś ,z pu­
bliczności rzucił jej kwiat, który wpięła 
sobie do butonierki. 

Po kilku minutach samolot uniósł się 
w górę. I 

„Uwaga! — zawołał ktoś z tłumu -
teraz będzie skakała!" 

1 rzeczywiście zauważono coś czar 
nego, óo się oddzieliło od białego kadłu 
bu samolotu, i niby czarodziejska wróżka 
z bajki ukazała się roześmiana pilotka 
Kilka chwil strasznej trwogi. 

Samolot powoli opuszczał się na dół. 
Tłum trząsł się od oklasków. Dwuch mlo 
dzieńców zaniosło szczęśliwą bohaterkę 
chwili do jej automobilu, który zasypai;y 
był poprostu kwiatami. 

„ I ja także zostanę awiatorka! A jeżeli 
zginę... to tem lepiej!" 

Romantyczna'Sylwja myślała, że wte 
dy umrze i Raoul, dręczony wyrzutami 
sumienia. 

Czekając na dojście do pełnoletności, 
Sylwja przygotowywała się do napo­
wietrznej wyprawy. 

Stała się codziennym gościem na lot­
nisku, gdzie patrzała na wszystkie od­
jeżdżające i przyjeżdżające samoloty 
tak jak niegdyś ojcowie nasi patrzeli na 
koleje. 

W dniu w którym skończyła dwa­
dzieścia jeden lat, zapisała się do stowa­
rzyszenia awiatorów i tam wyznaczono 
jej dzień pierwszego wzlotu'. « 

Wznosząc się po raz pierwszy w po­
wietrze, poznała Sylwja drczcze trwogi, 
a słysząc przy opuszczaniu się oklaski I 
okrzyki na swą cześć odczuła dreszcze 
rozkoszy, jakie daje sława. 

Fotografowana do wszystkich pism, 
zdejmowana na filmy, zapomniała zupeł­
nie o swym niewiernym narzeczonym, 1 
o zemście, Jaką mu zaprzysięgła. 

Ponieważ zarabiała teraz w przecią­
gu pięti.astu minut dużo więcej niż daw­
niej w cały dzień, więc porzuciła swe za­
jęcie maszynistki. 

Co niedzielę unosiła się w przestwo­
rza, przejeżdżając wszystkie prowincje 
swego kraju, a później wyjeżdżać po 
częła za granicę: fruwała ponad śnic-
żyrtemł wierzchołkami Alp. po.l gorą­
cym niebem UNzpanii . nad lazur.un 
Morza śródziemnego. Sylwja uczyła sę 
praktycznym sposobem geograf), i bogfi-
ciła się z dnia na dzień. 

Imię jej widniało na wszystkich afi­
szach, zawiadamiających ogół o uroczy­
stościach lotniczych. Stała się elegancką 
damą i uchodziła za wielce urodziwą. U 
jej stóp składano serca i majątki. 

Dla uświetnici.ia pewnej uroczystości 
lotniczej postanowiono uczynić wzlot po­
nad morzem. Samolot miał się opuścić na 
wodę. Do tego lotu wyznaczono „sławna 
awiatorkę" — Syłwję. 

Przybrała się ona na ten dzień w ka-
.lowy kostjum, . który pokazywała a i 

do ud jej kształtne nogi. 
Myśl że będzie spadała z powietrza 

prosto na fale morskie, trwożyła nieco 
biedną Syłwję. Nie dlatego żedy nie mia­
ła wiary w samą siebie, lub też z powodu 
braku zaufania do statków, które na ni* 
czekały — ale ot, poprostu od czasu kie­
dy się czuła szczęśliwą, niepokoiła ją sa­
ma myśl o śmierci. 

Nikt jednak nie zauważył Jej wzruszę* 
nia, gdyż wydawała sie. Jak zwykle, spo­
kojna i wesoła. 

Wszystko przeszło doskonale. Pu* 
bliczność była rozentuzjazmowana kiedy 
samolot opuściwszy Się na dół, zawisnął 
na falach jak olbrzymi nenufad. Oficero­
wie marynarki ubiegali się o zaszczyt na­
tarcia zziębniętej awtatorki. Organizato­
rzy uroczystości zasypywali ją komple­
mentami. 

Pod deszczem kwiatów szła Sylwja 
do swego powozu. Jacyś egzaltowani 
wielbiciele całowali jej nagie stopy. 

Weszła do powozu I roześmiana spo­
glądała na rłum, który w zachwyceniu, 
nie przestawał bić jej oklasków. 

I nagle ujrzała z daleka Raoula. który 
powiewał białą chusteczką, chcąc zwró­
cić na siebie jej nwagę*. 

Boże! Jakiż on śmieszny' laki br "d 
k i ! 1 przytem wygląda tak twyczajw* ' 

„Sławna awiatorka" nie poznała 8"0* 
Ttam L i t 
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PRACOWNICY M I E J S C Y N I E D O S T A 
N A P O D W Y Ż K I . 

Wobec sprzeciwu min. spr. w e w n . co 
d° Podwyżek p l a c pracowników miejskich 
w Łodzi, magistrat pozostawił b e z 
U względnienla żądania z w . zaw. urzędni­
ków miejskich, oraz p. zw. z a w . robotni 
^ów miejskich w sprawie udzielenia na m 
tye*ący, zgodnie z orzeczeniem komis 
s'atystycznej, podwyżki w wysokości 
".25 proc. 

I 
NOWY CENNIK W Y R O B Ó W T Y T O ­

N I O W Y C H . 
Z dniem wczorajszym począł obowią-

X y w a ó nowy cennik wyrobów tytunio-
Wych zarówno fabryk rządowych, jak i 
•"•ywatnych. Według nowego cennika 
j^na papierosów fabryk prywatnych za 
paczkę, zawierającą 20 sztuk, wynosi: 
j>at. luksusowy A 5000 marek z ustnikiem, 
*|?z ustnika 5600 mk., luksusowe B. z ust-
?.lltiem 4000 mk., bez ustnika 4600 mk. 
najprzedniejsze A. 3500 mk., najprzedniej-

B. 3000 mk., przednie A. 2700 mk., 
sednie B. 2500 mk., średnie A. 2200 mk. 

Cena tytoniu fabryK prywatnych za 
!"J& wynosi: najprzedniejszego 180,000 
"Jarek, przedniego 150,000 mk., średniego 
cl 110,000 mk., średniego B. fajkowego 
D5.000 średniego C. fajkowego 45,000 mk. 
. C e n y cygar za sztukę wynoszą: od 
J 5 0 mk. do 2250 mk. Papierosy fabryk 
jadowych kosztować b ę d ą od 90 mk. za 
^takę do 300 marek, (bip.) 

JACY E M I G R A N C I P O S I A D A J Ą P I E R W ­
SZEŃSTWO W O T R Z Y M A N I U W I Z Y 

A M E R Y K A Ń S K E J . 
W 

związku z zbliżającym się terminem 
'dzielania wiz do Ameryki z kół konsulatu 
j^rykańskiego otrzymaliśmy następujące 
formacje w sprawie pierwszeństwa, 
^Wysługującego pewnym kategorjom emi­
r a t ó w udających się do Ameryki. 

Kolejność wizowania paszportów przed 
4 w i a się następująco: 

i . i ) repatrjanci (to znaczy emigranci, 
J°rzy byli w Ameryce i obecnie chcą tam 

2) rodzice, udający się do swych dzieci 
1 ^ °bywateli amerykańskich; 

w 3) dzieci dorosłe, udające się do oby-
ateli amerykańskich. 

b Następnie dopiero będą wizowane 
A p o r t y pozostałych kategorji emigran-

l Wszyscy winni zwrócić baczną uwagę, 
Mermin ważności paszportu nie . b y ł po 

^Wyjeździe do Ameryki kwest jonowany, i 
^Patrzyć się w wizę urzędu emigracyj­
ne- v Warszawie, 

A .Oddział pocztowy na Widzewie. W 
"'ach najbliższych uruchomiony zostanie 

ru z 'a ł pocztowy na przedmieściu W i -
*ew. Pożądane jest, aby i na innych 

.J^drnleściach Łodzi powstały podobne 
^Sdy . (PAP.) 
h, Nowa taryfa elektrowni. Na posledze-

w dn. 11 b. m. magistrat przyjął do 
t/adomości nową taryfę elektrowni 
(br e " ' ustaloną przez komisję wspólną 
^ r zedstawiciele magistratu i elektrowni). 

e c J*ug nowej taryfy stawki wynoszą: 
ttia i d , a oświetlenia prywatnego 2440 

15 proc. podmiejsk.; 
dla motorów 1030 marek, 10 proc. 

*kloi! d l a ^wlet lehia ulic 1 placów miej-
C n 460 marek za 1 kilowatgodzinę. 

O-Zatwierdzone podatki miejskie. Na, 
ia.1 t n i u w d n , 11 b. m. magistrat przy­
śle ̂ atuty następujących podatków miej-
rnin11 w brzmieniu, zatwierdzonem przez 
sieli" 0 p r - wewn.: 1) Statut podatku miej-
t>od « 0 ( 1 zwierząt domowych; 2) Statut 
^ a t H n miejskiego od paszportów za­
bieganych (w wysokości V. opłaty, po-
l>rJa"ei Przez skarb państwa); 3) Statut 
Wych rnlejskiego.od ładunków kplejo-

dą u

0, s°biste. Łodzianie pp. Szymon Lan-
o r a J B ernard Bruzda ukończyli wydział 

n y na uniwersytecie warszawskim. 

Ui lo^sydJum miejskie*dla szkoły rze­
knie ' a wniosek wydziału oświaty i 
' ódzki \ mag*istrat postanowił udzielić 
rok ic^l S z kole rzemiosł subsydjum na 

y ~ 3 w kwocie 5 miljonów marek. 

ś r e & . e nauczycieli miejskich szkól 
cio.i s t!~h- Na skutek wystąpienia nauczy-

w a miejskich szkól średnich oraz 

zgodnie z uchwałami" t. zw. ..komisji 
norm" i żw. zaw. naucz. p. szk. średn., 
magistrat przyznał nauczycielstwu miej­
skich szkól średnich podwyżkę 50 proc. 
od dn. 1 kwietnia r. b. z zastrzeżeniem, że 
do końca roku szkolnego dalsze podwyżki 
nie będą przyznawane. 

Dla chorych dzieci. Magistrat za 
twierdził umowę, zawartą przez wydział 
opieki społecznej z kasą chorych w spra­
wie umieszczania dzieci członków kasy 
chorych za pośrednictwem wydz, op. 
spol. w uzdrowiskach i na półkoloniach 
letnich. Według tej umowy wydż. op. 
społ. oddaje do dyspozycji kasy chorych 
w ciągu lata 1923 r.: 1) po 25 miejsc dla 
dzieci (przez 4 sezony) w Rabce oraz po 
12 miejsc (przez 3 sezony) w Busku; 2) po 
500 miejsc na półkoloniach letnich, organi­
zowanych przez wydz. op. społ. Koszta 
faktyczne I właściwe utrzymanie dzieci 
w uzdrowiskach i na półkolonjąch ponosi 
kasa chorych m. Łodzi. Kwalifikowanie 
dzieci należy do lekarzy kasy chorych. 

Wybory do gmin żydowskich. Wczo 
raj wyjechali z Łodzi do Warszawy na 
konferencję w sprawie ordynacji wybór 
czej do gminy wyborczej pp. Tobias Bia 
ler i Zygfryd Lande. 

Konferencja ta odbywa się z inicjatywy 
lwowskiej gminy żydowskiej. .lak się 
dowiadujemy, wybory do gminy odbędą 
się za 2 miesiące, wobec czego miejsce po 
zmarłym prezesie w Warszawie Rund-
steinie nie zostanie obsadzone, (bip.) 

Miasto dla bezrobotnych. Na konferen 
cji, odbytej w wydziale opieki społecznej 
z przedstawicielem województwa w spra­
wie bezrobotnych m. Łodzi, ustalono m. 
in., że 1) za bezrobotnych będą uważani 
tylko zarejestrowani w P. U. P. P.; 
2) wydz. opieki społ. będzie udzielał zwro­
tnych zapomóg na przejazd robotnikom, 
udającym się do pracy na kresy, którzy 
nie posiadają funduszów; 3) wydz. op. 
społ. może wydawać dziennie 100 obia­
dów bezpłatnych na rachunek min. pracy 
i op. sp.; 4) wydz. op. społ. zwróci się do 
magistratu, aby ten wystąpił do min. rob 
publ. o wyasygnowanie kredytów na pro­
wadzenie robót publicznych w Łodzi. 

O rekwizyty dla straży ogniowej. Pod 
przewodnictwem d-ra Alfreda Grohmana, 
oraz p. Plóciermlka udała się delegacja 
straży ogniowej do Warszawy, celem 
zwiedzenia tamtejszych oddziałów straży 
i zapoznania się z ostatniemi wymagania­
mi na tern polu. Również w krótkim 
czasie Łódź otrzyma automobilowy wóz 
z drabinami, co przyczyni się do pro-
duktywnlejszej walki z plagą pożarów 
(bip.) 

Pożyteczne wydawnictwo. Opuścił 
już prasę drukarską „Przewodnik dla 
urzędów stanu cywilnego" (drugie wyda­
nie), w opracowaniu prez. A. Rżewsklego 
i kierownika łódzkiego urzędu stanu cywi l 
nego, 1. Szwarcmana. Drugie wydanie 
„Przewodnika", znacznie pod względem 
treści i objętości rozszerzone i powiek 
szone (464 stron), zawiera w 13 rozdzia 
łach szereg rozpraw o rozwoju rejestracji 
w Polsce, o imieniu i nazwisku, o ślubach 
w oświetleniu prawa cywilnego i kanoni­
cznego i t. d., zaś w aneksach wszystkie 
przepisy i rozporządzenia obowiązujące, 
aż do najnowszych włącznie. 

Ze względu na przejrzysty układ i za­
stosowanie treści do potrzeb urzędów 
stanu cywilnego wszystkich wyznań na 
obszarze całej Rzeczypospolitej, oraz do 
użytku gmin wyznaniowych i działaczy 
społecznych, — drugie wydanie „Prze­
wodnika" cieszyć się będzie niewątpliwie 
zasłużonem uznaniem, jako jedyny w 
Polsce podręcznik w sprawach rejestracji 
naturalnego ruchu ludności we wszyst 
kich dzielnicach. 

„Przewodnik" nabywać można w 
księgarni robotniczej (Piotrkowska 83). 

Z towarzystwa krajoznawczego. W 
sobotę o godz. 4 po poł. wyrusza wy­
cieczka towarzystwa krajoznawczego do 
Kruszwicy, Gopła i Torunia. Zapisy we 
wtorek i czwartek w lokalu tow. krajo­
znawczego (Al. Kościuszki 17) od godz. 
8 do 10 wiecz. Koszt dla czkonków 
20,000 marek, dla gości 140,000 marek. 

Zjazd b. wychowańców pabianickich 
Srakóf handlowych. Zapowiedziany na 
dzień 6 i 7 stycznia r. b. zjazd wychowań­
ców b. pabianickich szkól handlowych, 
którzy ukończyli te szkoły w czacie od 
1906/7 do 1913'14 roku, odbędzie się w 
Pabianicach nieodwołalnie dnia 20 i 21 
maja r. b. 

Koleżanki i kolegów, którzy zgłoszeń 
jeszcze nie nadesłali, uprasza się o jak 
najspieszniejsze załatwienie tej formal­
ności, a to w celu ułatwienia organizacji 
zjazdu i ściślejszego ustalenia liczby 
uczestników. 

Wszelką korespondencjcjfciależy kiera-
wać do kol. Czesława Chodkowsklego, 
Pabianice, ul. Osrodowa 28. 

Komitet Zjazdu. 

Jak się leczą w Hasie Chorych? 
Od jednego z czytelników naszych 

otrzymujemy list poniższy, rzucający 
cień na porządki, panujące w niektórych 
ambulatoriach i aptekach Kasy Chorych 
W przekonaniu, że wypadki te są spora­
dyczne i nie wynikają z całokształtu 
pracy zarządu Kasy, tern usilniej zwraca­
my jego uwagę na anomalje, które mogą 
podkopać zarówno samą ideę instytucji, 
jak i owocne prace jej kierownistwa 

• * • 

Mając dobro społeczne na względzie, 
pozwalam sobie niniejszem prosić Sz. 
Pana Redaktora o łaskawe umieszczenie 
w „Republice" następujących wiadomości, 
które może znajdą posłuch w miejscu 
wlaściwem i może dzięki temu krzyczące 
i krzywdzące ludność stosunki się zmienią. 

Ambulatorium Kasy Chorych, mieszczą 
ce się przy ul. Piotrkowskiej Nr. 17, urąga 
wszelkim zasadom porządku i higjcny. 
CJ îory, otrzymawszy po czekaniu w po­
zycji stojącej (na co nie zawsze stan cho­
rego pozwala) kwit do lekarza, udaje się 
do korytarza szerokości 1—lł/» metra 
(sic!) i tam na drewnianej brudnej ławie 
bez oparcia oczekuje kolejki swej. 

Za oparcie służy brudna, ongi wapnem 
pobielana ściana. Gdy nareszcie doczeka 
się swej kolei, co czasem następuje po 
1—•*/» Kodz. I więcej oczekiwania, wcho­
dzi do gabinetu lekarza. Stół, 2 zwyczaj­
ne drewniane krzesła i... tapczan ongi 
biało malowany! Na tym tapczanie musi 
się położyć każdy chory, prawie rozebra­
ny i leżeć przez cały czas badania. Że 
przez to może się przenieść choroba skur-
na z jednego pacjenta na drugiego — o 
tern nikt nic myśli. 

Następuje najważniejsza część kuracji 
— otrzymanie lekarstwa. Piszący te 
słowa, oddał receptę w dn. 2 b. m. wieczo­
rem do apteki Kasy. Tłok przy okienku 
przyjmuiącem recepty jest względnie nie­
wielki, tak że po 10—15 min. otrzymuje 
się numerek. Ponieważ w czwartek było 
święto (3 maj), kazano przyjść po odbiór 
lekarstwa w piątek. Przy okazji do­
wiedziałem się od pewnego pana inteli­

gentnego i zasługującego na wiarę, że on 
od poniedziałku codziennie przychodzi I 
czeka cierpliwie na lekarstwo! 

Przy okienku, gdzie wydawają lekar­
stwo, dzieją się sceny godne opisu Dante­
go. Radzę każdemu, kto przypuszcza, że 
przesadzam, aby się osobiście udał na 
Piotrkowską v Nr. 17, gdzie każdego 
wpuszczają. Kłótnie, popychania między 
członkami ogonka, a mówiąc dokładniej, 
między masą zbitych i ściśniętych ciał 
ludzkich różnej płci. wieku, wyznania i 
kultury! Nie jeden pracując przez dwie 
godziny łokciami i mając już pogniecione 
żebra (sic!), doćiśnie się do okienka, by 
się przekonać, że lekarstwo jeszcze nie 
gotowe! Pytam, jakiem prawem każdy 
z pracujących jest zmuszony należeć do 
Kasy Chorych I płacić osobiście, a po­
średnio I jego chlebodawca dość poważne 
sumy, a zato, w razie choroby, był trakto­
wany w podobny sposób? Nie wolno za­
pominać, że tak się postępuje z chorym, 
wymagającym opieki! W piątek byłem 
świadkiem, jak kobieta z chorem, jęcz^-
cem dzieckiem oddała receptę i... kazano 
jej przyjść po obiedzie po lekarstwo. A 
kto wie czy i kiedy ona lekarstwo .od­
bierze i czy wogóle będzie mogła z cho­
rem dzieckiem docisnąć się db okienka.-

Znam wypadek, gdzie ciężko chora sta 
ruszka czekała przez 2 dni na przybycie 
lekarza z kasy. Komentarze zbyteczne! 

Podziwiam świętą cierpliwość naszego 
udu. Żaden europejczyk z Zachodu nie 

pozwoliłby się w ten sposób maltretować. 
Byłoby pożądane bezwarunkowo, aby 

lekarstwa były wydawane w aptekach 
prywatnych na rachunek kasy, gdzie cho­
ry otrzymuje lekarstwo normalnie, bez 
narażenia swego życia, zdrowia i ciężko 
zapracowanej garderoby, jak również bez 
narażenia się na awantury zniecierpliwio­
nej i zdenerwowanej publiczności! 

Racz, Sz. Panie Redaktorze, przyjąć 
wyrazy prawdziwego szasunku i powa­
żania. 

M. G. 

Wojewódzki zjazd nauczycielstwa szkół 
powszechnych. 

OnegdaJ o godz. 11 rano w lokalu 
związku polskiego nauczycielstwa szkół 
powszechnych odbył się zjazd woje­
wódzki przedstawicieli oddziałów powia­
towych województwa łódzkiego 1 człon­
ków komisji zarządu głównego. W 
zjeździe wziął udział również przedstawi­
ciel kuratorjum, p. wizytator Grabiński. 

Zjazd zagaił i przewodniczył mu p. D. 
Wasilewski, sekretarzował H. Ochędal-
ski. Sprawozdanie ze stanu organizacyj­
nego oddziałów powiatowych złożyli po­
szczególni delegaci. Ze sprawozdania 
wynikło, że związek w poszczególnych 
powiatach zmuszony jest do ostrego zwal 
czania przeciwników organizacji, którzy 
używają w walce z związkiem najbez-
względnieiszych metod. Wrogami zwią­
zku są bowiem w przeważającej ilości wy 
padków duchowieństwo, w rzadszych 
wypadkach władze szkolne (Inspektorzy). 

Zjazd powziął w tej sprawie rezolucję, 
potępiającą tę pracę destrukcyjną i zmie­
rzającą do bezwzględnej skutecznej walki 
z wrogami związku. 

Następnie przystąpiono do obrad nad 
kwestją programów szkolnych. Na temat 
ten wywiązała się obszerna dyskusja, w 
którei wszyscy mówcy podkreślali liczne 
braki programu, obecnie obowiązującego. 

Mówcy stwierdzili, że programy szkol­
ne obecnie obowiązujące w szkołach po­
wszechnych sa zbyt obszerne i wykazują 

poważne odchylenie od programów szkół 
średnich, uniemożliwiając w ten sposób 
ujednostajnienie szkolnictwa i wprowa­
dzenie równości szkolnych dla wszystkich 
obywateli. 

W dyskusjf nad tą sprawą zabrał głos 
p. Grabowski, który oświadczył, że kura­
torjum chętnie przyjdzie z pomocą poczy­
naniom nauczycielstwa szkół powsze­
chnych, zmierzającym do poprawy pro­
gramów szkolnych, które są złryt obszer­
n e j dlatego nie odpowiadają swemu za­
daniu. 

Jednocześnie p. Grabczyński oświad­
czył, że kuratorjum łódzkie dąży realnie 
do skasowania niższych klas w sokołach 
średnich, a tymsamym do zespolenia orga 
nicznie szkolnictwa średnjego z powsze­
chnym. Oświadczenie to zostało przy­
jęte owacyjnie przez zebranych. 

P. Tomczak podniósł doniosły fakt, że 
kuratorjum łódzkie jest jedyne w kraju, 
które realnie zmierza do zrealizowania 
idei demokratycznej szkoły powszechnej, 
to też zamierzenia kuratorjum w dziedzi­
nach szkolnictwa powszechnego spotka 
się zawsze z całkowitem poparciem ogółu 
nauczycielstwa. 

Rozchodzi się tylko o to, by i na­
uczycielstwo traktowane było odpowie­
dnio do godności swego stanowiska. 

Po omówieniu wolnych wniosków 
zjazd został zamknięty o godz. 6 po poł. 

Nowe przepisy cennikowe. 
Referat walki z lichwą przy komisa­

riacie rządu przypomina kupcom, że nie­
zależnie od wywieszenia cennika w 
miejscu widocznem, kupcy obowiązani są 
wystawiać ceny na wszystkich artyku­
łach powszechnego użytku, tak na wy­
stawie, jak i wewnątrz sklepu. 

Kupcy żelaza I galanterjl wewnątrz 
sklepów na te artykuły, które powinny 
być ujawnione w cenniku. 

Kartki z ceną mają być drukowane, 
ewent. pisane atramentem, ale zupełnie 

wyraźnie bez żadnych poprawek. 
Na towarach, sprzedawanych w skrzy­

niach lub w workach, kartki powinny za­
wierać prócz ceny, nazwę, jakość, a także 
i pochodzenie towaru. 

Zabawki należą także do artykułów 
powszechnego użytku i kupcy obowiązani 
są posiadać na takowe rachunki. 

Restauratorzy winni umieszczać cen­
niki przynajmniej na każde dziesięć sto­
łów — jeden, tak na sali, jak i w ogrodzie. 
(PAP.) 

N A K O L O N J E L E T N I E . 

W dn. 14, 15 i 16 b. m. będzie się od­
bywać kwesta na rzecz kolonji letnich w 
Krzyżawce, urządzona przez towarzy­
stwo ochrony zdrowia ludności żydow­
skiej (TOZ.). 

Należy mniemać, iż niezwykle sympa­
tyczny cel znajdzie poparcie w naszym 
mieście i pomyślny wynik kwestji pozwoli 

skorzystać z dobrodziejstw wsi najbie­
dniejszym dzieciom. 

o 
„Gcntclraan" Walenty. Walenty Szymański 

zam. przy uL Franciszkańskiej nr. 59, podczas kłól 
ni z lokatorką tegoż domu Michaliną Krajewską 
o kluczyk od studni, uderzył Krajewską krzesłem 
w głowę, „Gcntelman" znajdzie się przed sądem 
oskarżony « uszkodzenie ciała. bip). 
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SPRAWY ROBOTNICZE. 
• 

FabryRa Tow. AKc. J. H. Poznański 
zamknięta! 

W ub. tygodniu wybuchł zatarg mie­
dz" robotinkaml a administracją fabryki 
Poznańskiego z powodu wywieszenia 
przez dyrekcję fabryki tabeli kar. Nie zwa 
zając na to, że sprawa została wyjaśnio­
ną przez związki j , że zatarg został zlik­
widowany w dniu wczorajszym, robot­
nicy znów demonstracyjnie wychodzili z 
sal fabrvki na podwórze, żądając bez­
względnego zniesienia tabeli kar. 

O powyższym zawiadomiony został 
okręgowy Inspektor pracy, który wydele 

gował na miejsce inspektora pracy Wyży 
kowskiego. P. Wyżykowski odbył kon­
ferencja ze stronami, lecz wobec tego, że 
robotnicy stali na stanowisku bezwzgled 
nego zniesienia tabeli kar, na co admini­
stracja zgodzić się nie chciała, porozu­
mienia nie osiągnięto i robotnicy opuścili 
fabrykę. 

W odpowiedzi na to administracja wv 
,v/!jsifc zawiadomienie, że fabryka zo­
stała z d:i;cm wczorajszym zamknięta, 
bip. 

ZATARG Z DOZORCAMI DOMOWEMI. 
W dniu wczorajszym, w poniedziałek, 

odbyła się w lokalu klasow. związków 
zawodów, konferencja dozorców, na "któ­
rej, na wniosek zarządu, postanowiono 
strejk dozorców, wyznaczony na dzień 
dzisiejszy, odłożyć jeszcze na tydzień, a 
to wobec tego, iż przed przyjazdem ocze­
kiwanej z Warszawy komisji rozjemczej 
zwołana będzie w tych dniach komisja po­
lubowna przez komisarza rządu na m. 
Łódź. O He w ciągu tygodnia zatarg z 

dozorcami nie zostanie załatnlony, strejlr*| 
bezwarunkowo wybuchnie. (PAP.) 
ZAKOŃCZENIE STREJKU SZEWCÓW. 

W poniedziałek o godz. 10 rano w in­
spektoracie pracy pod przewodnictwem p. 
Wojtkiewicza odbyła się wspólna kon­
ferencja przedstawicieli cechu majstrów 
szewskich z przedstawicielami związku 
skórzanego, na której to konferencji 
doszło do ^gody. Pracownicy uzyskali 
15 proc. podwyżki od dnia 7 maja. Za 
podstawę regulacji płac na przyszłość 
przyjęto podwyżki w przemyśle włókien­
niczym. (PAP.) 

Sprzedaż kopalń górnośląskich. 
W jednym z ostatnich numerów „Man­

chester Guardian" znajdujemy następującą 
korespondencję z Wiednia: 

„Bo długich układach, prowadzonych w 
Pradze i Berlinie, młody biljoner austrjacki 
Zygmunt Bosel zapewnił sobie, wraz z ki l ­
ku wielkimi przemysłowcami czeskimi i 
niemieckimi, przeważający wpływ na ko­
palnie węgla i huty po polskiej stronie Gór 
nego Śląska. Ten trzydziestoletni młody 
człowiek zaćmił wszystkie powojenne ka-
rjery. Jest on obecnie prezesem wiedeń­
skiego Union-Bank'u, należy do pierw­
szych finansistów i najbogatszych ludzi w 
Austrji, cały zaś majątek, przedstawiający 
pokaźną sumę nawet w funtach sterlingów, 
zebrał w ciągu ostatnich czterech lat. 
Dzięki zręcznemu manewrowi giełdowemu 
nabył większość akcji Union-Bank'u. Z 
dojściem do skutku interesu na polskim 
Górnym Śląsku, staje w rzędzie ludzi, pa­
nujących nad przemysłem i nad finansami 
w Europie środkowej. 

Podczas swej podróży do Pragi Bosel 
nawiązał ścisłe stosunki handlowe z Fri-
tzem Weinmannem, czesko-słowackim 

królem węglowym. Weinmann i Bosel 
udali się następnie do Berlina, gdzie uło­
żono się z obecnymi właścicielami przed­
siębiorstw górnośląskich w tym kierunku, 
że syndykat, składający się z Bosela, Wein 
manna i grupy niemieckiej, przejmie naj­
większe kopalnie i huty górnośląskie, w 
ich liczbie hutę Laury, Królewską, Bisma'--
ka i Kattowitzer „Bergwerkgessellschaft". 
Nowa spółka obejmuje rozległe pola wę­
glowe, których obecna produkcja wynosi 
ó miljonów ton roczni*; nowy syndykat za­
mierza podnieść wytwórczość do wyso­
kości przedwojennej, t. zn. do 9 miljonów 
ton. .Besel pozostaje w dobrych stosun­
kach z rządem polskim i nowej spółce o-
biecanp wszelkie możliwe podarcie rzą­
dowe'. 

Korespondent, przedstawiwszy znako­
mite urządzenia techniczne kopalń i zakła­
dów, o które chodzi, kończy wiadomością, 
że nowy syndykat zamierza stworzyć spół 
kę w celu sprzedaży węgla górnośląskiego 
przyczem podobno Bosel zamierza zapew­
nić Austrji lepsze zaopatrzenie w węgiel. 

Teatr, muzyka i sztuka. 
Teatr Miejski. Dzisiaj we wtorek 15 maja 

„Prawda" świetna sztuka w 3 aktach Tytusa Czaj­
kowskiego w wykonaniu znakomitych artystów 
polskich Ireny Solskiej-Grosserowej i Stanisławy 
Wysockiej. Obok w głównych rolach ukaza. się 
Marcin Rydzewski i«Eugcnjusz Snay. 

„Qui-Pro-Quo w Lodzi. ' W środę rozpoczyna 
gościnne występy w „Scali" teatr ,„Qui-Pro-Quo" 
z Warszawy. Na pierwszy ogień idzie pełna hu­
moru revue w 8 obrazach p. t. „Perskie oko". W 
rewji tej przyjmują udział najwybitniejsze siły 
quiproquickie z K. Tomem i J. Urstelncm na czele. 

Jedną z glówniejszych ról gra p. Eugenjusz 
Bodo, dawny ulubieniec publiczności łódzkiej, a 
obecnie warszawskiej. Godzi się przypomnieć, it 
pan Bodo pierwsze swe kroki stawiał na scenie 
łódzkiej a w revuc „Hopkinson", dał sję poznaf, 
jako doskonały aktor, wytrawny piosenkarz i bra­
wurowy tancerz. Zaangażowany przed dworni 
laty do „Qui-Pro-Quo" p. Bodo w krótkim czasie 
podbił publiczność warszawską i uziiskał uznani? 
orasy. 

Od jutra p. Bodo znów się będzie popis ly wał 
na tej samej scenie, na której stawiał swe pierw­
sze kroki. Tylko, że teraz będziemy go oklaski­
wać nie jako początkującego aktora, lecz „rend-
mowaną warszawską firrpę". 

WIECZÓR KIRSANOWEJ I FORTUN ATO 
W czwartek, dnia 17 b. m. w sali Filharmonii 

ndbędzie się wieczór tańców klasycznych słynnej 
primabaleriny Teatru Wielkiego w Moskwie i Pe-

-rsburgu Niny Kirsanowcj i jej znakomtego part-
'. ra Aleksandra Fortunato. Artyści ci święcą 

wszędzie niezwykłe trjumfy i są przedmiotem nie­
bywałego enlii7.ja:mu ze strony krytyki i publicz­
ności. Wieczór len — jak było do przewidzenia — 
wywołał w mieście naszym o^-omne zaintereso, 
wanit i niewą'pUw!e sala Filharmonii b»dzi* do 
osta'niego miejsca. 

KONCERT CECYLJI HANSEII. 

W cobotę, daii 19 b. m. w --'i Filhan onji n i 
18-ym koncercie z cyklu „Wielkich solistów" wy­
stąpi słynna wiolinistka Cecylja Hansen, której 
mistrzowską grę mieliśmy sposobność podziwiać 
ńa początku sezonu. W koncercie p. Hansen 
weźmie również udział znakomity pianista i akora-
paniator rosyjski prof. Zacharów. 

Bilety w kasie Filharmonji. 

KTO PRZYJECHAŁ DO ŁODZI. 
Hotel „Europejski". I.Halsztuk z Kalisza, I . 

Grunwald z Sosnowca, M. Lewartowski z Warsza­
wy, N. Hiller z Kalisza, J. Domański z Warszawy, 
D. Sternberg ze Stanisławowa, F. Kuzdwcr, E. Ra-
szap z Warszawy, E. Bauman z Kalisza, T. Filpreis 
Cb. Młlcnbach z Warszawy, G. Wugmejster z Row 
na, I. Bornsztajn z Grodna, S. Blancsz z War­
szawy. 

Hotel „Polonja". S. Klein z Tarnowa, A. Grub 
ner z Biala-Bielska, Ch. Wajnrych z Zoppot, E. 
Frankę z Częstochowy, B* Gryngras z Tomaszo-
wa-Maz., Machcnholc, J. Skoinski z Warszawy, A. 
Judkowski z Słonima, S. Rezler, I. Nicwolska z 
Koło, A. Plato z Warszawy, J. Zezner z Często­
chowy, A. Wilson z Londynu, O. Guischke ze 
Zgierza, H. Slrochlic z Sosn»vca, Ch. Nachirao-
włcz z Libawy, E- Kleiner, M. Kleiner z Sosnowca, 
Ch. Rochnic z Będzina F. Rozenblum z Warszawy, 
H. Drobock z Katowic. J. Stera z Krakowa. 

Hotel „Savoy". J. Giwliński z Podębic, H. 
Kon z Płocka, S. Barał z Równa, M. Michalski k 
Warszawy, M. Meyer z PiWkowa, M. Grodskl z 
Białegostoku, M Ochrowicz z Warszawy, M. Le-
wenąztadt z Lublina, M. Hillerbrsnd z Gdańska, 
A. Krieger z Krakowa, K. Zamojski z Równa, A 
Tlber, J. Muchowicz, S. Pietruszewski, S. Fajgcl-
son, F. Bcrlincr, B. Ziclberberg, A. Klajncman, M. 
Fajberg, L. Majucmer, S. Zegclman z Warszawy. 

P R A W O i Z Y C I E , 
Sprawa komunistyczna. 

• Dnia 14»bm. sąd okręgowy m. Łodzi 
pod przewodnictwem sędziego Zajkow-
skiego rozpatrywał sprawę przeciwko 
Rafałowi Beraksowi i Wełrjiakowiczowi 
z art. 126 i 129 kk. Oskarżał prokurator 
Schmidt, obronę stanowili mecenas Koby 
liński 4 mec. Mo.itlak. Jako biegły wystę­
pował W. Świątkowski. 

Na Wniosek obrony cąd postanowił 
sr.uwe przeciwko Wolnikiewiczowi któ 
rego obecnie poszukuje.nolicja, wyłączyć 
i rozpatrywać sprawę Boraksa oddziel­
nie. Ponieważ, oskarżony przyznał się do 
okoliczności, które miał wyjaśnić biegły, 
sąd postanowił biegłego uwolnić. 

Oskarżony zeznał, że w sierpniu 1921 
r ukazało się w jednem z miejscowych 
pism, ogłoszenie o wakującej posadzie ad 
rr.inistratora redakcyjnego. Ponieważ znaj 
dowal się on w złem położeniu materjal-
nem, starał się znaleźć dla siebie jakąś 
piacę biurową, We wrześniu 1921 r. zo­
stał przyjęty i>rzez p. WoTniakiewicza, 

redaktora „Ww.wolcnia Robotniczego'', 
do administracji tego pisma w charakte­
rze administratora. 

Oskarżony twierdzi, że zajmował się 
tyikfj techniczną st roną pisma, ozaz. że 
prowadził w aJininistraoi k«icgi kasowe. 
Po niejakim cza^e Komisarjat rządu ;kcn 

iskcwal kilka n*k!adów czasopisma „Wy 
z i u c n i a Robot i'.czego". i wkrótce ze­
stal z^aresztowatr. redaktor tego pisma, 
a następnie B.' Bor-.-k:-.. 

Akt oskarżania zarzuca Bereksowi 
przynależność do KPRP.. szerzenie nie-
naw;.<ci klasowej, wybitną działalno-
kormnistyczną o:3z utrzymanie stosun-' 
ków 7 niejakim Nlemcc/.k-t, zam. w Piotr-) 
kowie, oskarżonym równie.l o agitację ko 
munistyczną. 

Oskarżony R. Bereks zrajduje się już 
w areszcie ok. 18 miesięcy. Podczas rewi 
7j: w jego mieszkaniu znaleziono kiikana 
ści egzemplarzy czasopisma „Wyzwole­
nie Robotnicze" oraz wiele innych bro­
szur. " . . • : 

Następnie zbadano szereg świadków, 
z zeznań z których najbardziej stosunki 
or,kar:';onego z Nemeczką. „,(,(„ „ 

Z zeznań p. Borekst, ojca oskarżago. 
oraz służąca podobno przybyła ona do ro 
cói oskarżonego z rzekomą propozycję 
korzystnego zeznawania dla oskarżone­
go w rdzfe otrzymania od p.. Beraks pe\V 
nej symy pienędzy. 
• Po przemówieniu obrony i prokura-"' 
toni, sad ogłosił wyrok, skazuiacsr Bo-
r&kisa na 4 lata wiz ienia z pozbawieni-iu 
praw stanu. 

li 

Echa sprawy Buchena. 
Onegdaj sąd apelacyjny w Warszawie 

pod przewodnictwem sędziego Bpriisław-
skiego rozważał sprawę przeciwko Kle­
mensowi Buchenowi, oskarżonemd o za­
bójstwo swej b. narzeczonej Kinderma-
nówny. 

Sąd okręgowy skazał Buchena na 10 
lat ciężkiego więzienia. 

Na skutek apelacji, podanej przez mo­
codawcę oskarżon^o adw. St. Kobyliń­
skiego, sprawa przeszła do sądu apelacyj­
nego, który skazał Buchena na 3 lata wlę* 
zienia, zmieniając kwalifikację na zaból* 
stwo w afekcie zaliczając mu czas od' 
siadywania na śledztwie, (bip.) 

ZE SPORTU. 
POLACY NA RZYMSKIM KONKURSIE 

HIPPICZNYM. 
PAT. — RZYM, 14 maja. — Na kon­

kursie hippicznym o nagrodę Rzymu w 
dniu dzisiejszym brało udział 105 koni. 
Bieg był szczególnie uciążliwy. Ogółem u-
stawionych było 14 przeszkód. Do ostat­
niej rozgrywki o pierwszą nagrodę dopusz­
czone zostały 4 konie: 2 konie belgijskie, 
1. włoski i 1 polski, a mianowicie „Jasiek", 
dosiadany przez Królikowskiego. W ostat 
nm biegu przeszkody zostały podwyższone. 
W biegu tym Królikowski otrzymał drugą 
nagrodę. Pierwszą i trzecią nagrodę otrzy 
mały konie belgijskie, czwartą zaś koń wło 
ski. Pułkownik Rumel na koniu „Kleopa­
tra" otrzymał piątą nagrodę. Ze względu 
na trudne warunki biegu miało miejsce k i l ­
ka drobnych wypadków. 

_—-o 
ILU MAMY KAWALERÓW „VIRTUTI 

MILITARI"? 
Order „Virtut i Mi l l tar l" nadany został 

przeważnie w najniższej, t. j . V klasie; 
Kawalerów tej klasy mamy około 

8000; w IV klasie — dotąd — Istnieją ty l ­
ko 3 odznaczenia. 

Otrzymali je: podpułkownik Rybicki, 
i sierżanci sztabowi Jakubowski j 
Sipika. 

Klasę II I posiadają: pułkownik Paszkie­
wicz, pułkownik dr. Biernacki i mjr. 
Piasecki. 

Klasę II zaś generałowie: Rozwadow­
ski, Szeptycki, Zieliński, Rydz-Śmigły, 
Romer, Stanisław Haller i ś. p. Iwaszkie­
wicz. 

I-szą klasę „Virtuti Mil i tar i", otrzymali 
dnia 4 maja b. r. marszałkowie: Foch i 
Piłsudski. 

W końcu należy zaznaczyć, że mar­
szałek Foch pensji nie otrzyma — bo 
cudzoziemcy — zgodnie z ustawą — jej 
nie otrzymują. 

LECZENIE PRZY POMOCY GAZÓW-
TRUJĄCYCH. 

Wojskowe biuro studjów chemicznych 
w Stanach Zjedniczonych doniosło nie­
dawno, że osiągnęło znaczne sukcesy ^ 
Jęczeniu ińfluenzy i tuberkulozy przez u-
życie odpowiednio rozcieńczonych gazów 
trujących. 

Na skutek tej Informacji jeden z uczo/ 
nych szwedzkich doniósł, iż. udało mu si9 
w tym kierunku wynaleźć jeszcze po­
tężniejszy środek zabijania bakcyli. Leczy 
on metodą tyfus, tuberkulozy, reumatyzm 
i t. p. Przez dwanaście lat pracował on 
nad wynalezieniem proszku do wdycha-
nia w siebie. Proszek ten otrzymał nazwę 
„trinitrometaxylenot". 

Myśl wprowadzenia do organizmu le' 
karstw drogą oddechową nie jest bynaj­
mniej nowa. Stosowano ją w leczeniu ' 
rożnem powodzeniem. Całość płuc przed­
stawia najobszerniejszą część ciała ludzki 6 

go. W terapeutyce wszystko jest truci­
zną 1 nic nie jest trucizną — zależy to od 
dozy. Nawet chleb spożywany w nad­
miernych ilościach powoduje chorobę-
Otóż i gazy trujące, wprowadzane do or­
ganizmu w stanie lotnym, bądź wywoty* 
wane przez wdychanie specjalnego 
proszku, mogą być w odpowiednich do­
zach dla organizmu bardzo, korzystne-
Gazy te, przedostawszy się drogą od­
dechową do k rw i , przeniknąć mogą do 
najtajniejszych komórek 'lepiej — aniżel 
lekarstwa zażywane drogą pokarmowa ' 
ulegające już w przewodach pokarrrjo 
wych w mniejszym lub większym stopu'u 

rozkładowi. Wypada czekać tylko na 
wyniki tych nowych metod leczenia. 

Kupujcie 8-proc. 
Pożyczkę złotą! 

1 Teatr MiejsKi w Łodzis 

Cegielniana J6 16. Cegielniana Jfe 16. I 
D z i ś ! 

I I reny S o l s k i e j - G r o s s e r o w e j , S t a n i s ł a w y Wysock ie j , % 
A n t o n t e g o P i e k a r s k i e g o , Marc ina R y d z e w s k i e g o i innych. % 
ze współudziałem E u g e n j n s z a S n a y a W\ m 
aft, Teatj^i łódzkiego w 3 j k t a c h sztuce Mf^fl U 7 f l £1 

T. Czajkowskiego 
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NOWE USTAWY PODATKOWE. 
Kwiecień r. b. obfituje pod wzglądem 

|Vych ustaw i rozporządzeń podatko­
wa. Ogłoszone miariowiccie zostały w 
Cenniku Ustaw": 
1) Ustawa o karach za zwłoką, oraz o 

fitach egzekucyjnych („Dz. Ustaw" Nr 
poz. 189). 
2) Nowela do ustawy o podatku docho 

JVym („Dz. Ustaw" Nr. 35, poz. 228). 
3) Rozporządzenie wykonawcze do u-

Wty o karach za zwłokę i o kosztach c-
fkucyjnych („Dz. Ustaw" Nr. 38, poz. 

4)- Rozporządzenie wykonawcze w 
Pedmiocie ustalania wykładnika prze­
p y c h cen etc. („Dz. Ustaw" Nr. 38, poz. 

5) Rozporządzenie wykonawcze do no-
f i o podatku dochodowym („Dz. Ustaw" 

40, poz. 278). 
6) Ustawa o opłatach stemplowych, 

podatków: spadkowego i od darowizn 
K Ustaw" Nr. 44, poz. 296). 
' ) Rozporządzenie wykonawcze w 

Hdmiocie opłat stemplowych od podań 
*z od świadectw urzędowych („Dz U-
W" Nr. 44, poz. 298). 
8) Rozporządzenie w przedmiocie o-

[*t od pełnomocnictw („Dz. ustaw" Nr.44 
t. 299). 
5) Rozporządzenie w przedmiocie o-

od dokumentów przewozowych („Dz. 
W ' Nr. 44, poz. 300). 
10) Rozporządzenie wykonawcze do u-

Wy o opłatach stemplowych oraz podat 
^ : spadkowego i od darowizn („Dz. U-

Nr. 44, poz. 301). 
Zbędne byłoby wyjaśniać, że wszystkie 
Is tawy i rozporządzenia nie mają na ce 
^niejszenia podatków i opłat, Co do tc 
Opinja publiczna jest dostatecznie uświa 
'"tfoną. Natomiast uważamy za potrze-

obalić pogląd, jakoby nowe prawodaw 
70 podatkowe wprowadzało zwiększone 
^ary w porównaniu z temi, jakie obowią 

na podstawie dawnych przepisów. 
^ Otóż—tak nie jest. Reforma podatko-

jaka znajduje swój wyraz w nowych 
^wach i rozporządzeniach za bardzo nie 
Nznemi i drugorzędnemi wyjątkami prze 
^ U j e tylko jeden «cel: zabezpieczyć fak­
C I E skarbowi te dochody z podatków i 

do pobierania których skarb formal-
byl już uprzednio uprawniony. Inaczej 
^iąc, nowe prawodawstwo podatkowe 

' Ha celu ochronę interesów skarbu 
^ ' d spadkiem wartości waluty, o czein 

Myślano, uchwalając dawne ustawy. 
L^ie ulega przytem wątpliwości, że w 
i^wnaniu z tem, co się płaci obecnie ty-

podatków i opłat — nowe ustawy 
j. 18Zą ludność do ponoszenia większycjj 
^axów podatkowych. Atoli — będzie tc 

jak powiedzifeliśmy, faktycznem u-
^ c*ywistnieniem tych podatków, na ja-

feszcze sejm ustawodawczy dał swoją 
"obatę. 

j^^ąc w kolejnym porządku ustaw, tai: 
i] ostały one ogłoszone w „Dzienniku 

zaczynamy nasz przegląd od upta 
1 0 karach za zwłokę oraz o kosztach 
' ^ U C y j n y c h . 
^ Ustawa ta ma na celu dopasowania kar 
^ * w ł o k ę , pobieranych w postaci pewne-
t^ocentu za każdy miesiąc zalegania w 
^ S c J e podatków i opłat stemplowych. 
^ * °płat za czynności egzekucyjne — do 
L^kośc i odpowiadającej sytuacji na ryn 
^ .^n łężnym. Dotychczasowa kara za 

wynosiła pół lub 1 procent miesię 

S do 
Oczywiście, że w czasach, kiedy 

30 proc. miesięcznie — stawka (4 -
dawała impuls do zalegania w o-

^ e i e podatków. Ustawa podwyższa 0-
Ę 5 1 1 ' 6 karę za zwłokę do 10 proc. mie­
r n i e . 

^ t a w k a ta jest zupełnie nieusprawiedlł 
j ^ 0 * Przy opłatach stemplowych, gdyż 
,t>V P°horze opłat stemplowych ma zasto 

nie wykładnik zwyżki cen. 
W 1 m e co kwartał min. skarbu usta-

Sdzie na podstawie danvch o ruchu 

hurtowych cen, wykładnik zwyżki lub zniż 
ki (mnożnika) stawek stemplowych. 

Jeśli, jak mówi ustawa, w czasie mię­
dzy dniem, w którym powstał termin uisz­
czenia opłaty stemplowej, a dokonaniem 
urzędowego wymiaru podwyższono taryfą 
—należy zastosować nową taryfę. 

Więc przypuśćmy, że nie opłacono stem 
pla od umowy. Po upływie 3-ch tygodni 
(w terminie tym wszystkie umowy winny 
być ostemplowane w urzędzie skarbowym) 
i dalszych 15 dni (jest to termin dodatko­
wy) zaczynają biec 10 proc: za zwłokę. 
Przypuśćmy dalej, że umowę przedstawio­
no do urzędu i w rok po dacie zawarcia u-
mowy i że w międzyczasie, wskutek spad­
ku waluty, podniesiono taryfę. 

Płatnik ma wówczas do uiszczenia o-
płatę stemplową, jpka obowiązuje w dacie 
zapłaty stempla oraz tyle razy po 1Q proc. 
sumy opłaty obliczonej podług taryfy obo­
wiązującej w dacie zawarcia umowy, ile 
miesięcy zalegał z opłatą, nie licząc 3 TYJJ; 
dni i 15 dni, w ciągu których odsetki z?i 
zwłokę nie biegną. 

W tem położeniu rzeczy 10 proc. mie­
sięcznie jest stanowczo zbyt wysoką karą 
za zwłokę. Bo przecież — tak wysoka 
stawka może być usprawiedliwiona tylko 
tem, ?e mieści w sobie dwie różne rzeczy. 
1) normalne odsetki za zwłokę i 2) ekwi­
walent spadku waluty. Gdy więc skarb 
ekwiwalent ..padku waluty pobiera w innej 
postaci (w drodze podwyższania faryfy) 

•nie ma podstawy do pobierania aż 10 pr. 
miesięcznie za zwłokę. Non bis in idem— 
obowiązuje i w prawie podalkowem. 

W stosunku do Innych podatków kwe-
stja spadku waluty została rozwiązaną w 
sposób następujący: 

Podatek dochodowy: Dla pierwszej po­
łowy podatku, płatnej przed złożeniem ze­
znania o dochodzie, uchwalono odpowie­
dnią do obecnej wartości marki taryfę. Dla 
drugiej połowy podatku, płatnej przed 1 
listopada r. b., ustanowiony będzie specjał 
ny mnożnik, opartv na wahaniach cen hur­
towych. W razie spóźnienia się z zapłatą 

-płatnik płacić będzie 10 proc. miesięcz­

nie za zwłokę, isdnocreśnie nastąpi prze-
walutowanie zalegającego podatku. Po-
datnik i w tym wypadku będzie podwójnie 
karany za zwłokę. 

Podatek spadkowy i od darowizn: Wy­
miar podatku następuje podług taryfy, obo 
wiązującej w dacie uskutecznienia wymia­
ru (a nie w dacie otwarcia spadku lub 
sporządzienia aktu darowizny). Odpowie­
dnio do tego przedmioty spadkowe lub da 
rowane ocenia się podług wartości w dacie 
dokonania wymiaru (za wyjątkiem wypad­
ków wcześniejszej sprzedaży przedmiotu 
spidV owego lub darowanego). Dlatego, że 
obowiązek zapłaty podatku spadkowego 
powstaje w miesiąc po otrzymaniu nakazu 
płatniczego — odsetki za zwłokę zaczyna­
ją biec dopiero od 15-go dnia po otrzyma­
niu nakazu płatniczego, ale wymierzona 
suma podatku w razie zwłoki płatnika nie 
ulega już przewalutowiiniu. 

W razie zezwolenia na odroczenie za­
płaty lub rozłożenie pa raty podatku od 
spadków i darowizn --- każda z rat podat­
ku ulega przewa'ulowaniu podłuj/ mnożni­
ka obowiązującego w dacie, kiedy odnośna 
rata ma być wpłaconą. W tych wypadkach 
ustawa konsekwentnie żąda, by pł tnik pla 
cił tylko pół proc. miesięcznie za czas od 
flskutocznienia wymiaru do daty, w której 
odnośna rata miała być wpłaconą; Dopie­
ro, jeżeli w tym ostatnim terminie rata nie 
zostanie wpłaconą — odsetki zaczynają 
biec w wysokości 10 proc. miesięcznie, na­
tomiast rata podatku przewalutowaniu wie. 
cej nie ulega. , 

Zasada, zawarta w nowych ustawach 
podatkowych, polegająca na tem, że pła­
tnik z deprecjacji waluty nie powinien cią­
gnąć korzyści, niewątpliwie pociągnie za 
sobą konsekwencje w dziedzinie stosun­
ków prywatno-prawnych. Bo przecież sto 
sunek płatnika do skarbu jest to stosunek 
dłużnika do wierzyciela, i jeżeli prawodaw 
stwo uwzględnia nawet z mocą wstecz spa 
dek waluty przy ściąganiu podatków, po­
winno tę samą zasadę zastosować przy 
spłacie długów prywatnych. Zresztą usta­
wy o „złotym" stanowią dostateczną pra­
wną podstawę. 

. W. J . Seat. 

Wiadomości gospodarcze. 
BONY ZŁOTE A PRZEMYSŁ. 

P. K. K. P. zawiadowlła związek prze­
mysłu włókienniczego w państwie pol­
skim, że przy nabywaniu prz^z przemy­
słowców 6-proccntowycli bonów złotych 
P. K. K. P. udziela specjalnego kredytu 
dyskontowego. Suma zadeklarowana 
przez przemysłowców na ten cel w chwili 
obecnej przekracza już 10 miliardów mk. 
polskich. (PAP.) 

JAK ROSNĄ TARYFY KOLEJOWE. 
Do polowy r. z. taryfy kolejowe w 

kraju naszym były bardzo niskie. Jednak­
że ministerjum kolei wpadło z ostatecz­
ności w ostatpczność; z początku woziło 
zbyt tanio, teraz wozi zbyt drogo. 

Od połowy 1922 roku rozpoczął się 
wzrost stawek taryfowych w tak silnym 
stopniu, że obecnie w niektórych relacjach 
przewyższył on znacznie wzrost cen to­
warów. 

1 sierpnia r. z. podwyższono taryfy 
towarowe o 175 proc., 15 września o 25 
proc., 5 listopada* o 50 proc, 1 stycznia r. 
b. o 100 proc, 1 marca r. b. o 100 proc, 
15 kwietfnia r. b. o 100 proc. 

Ogółem taryfy towarowe zostały pod­
wyższone od 1. VI I I . 1922 r. do 15. IV. 
1923 r. o 175, 25, 50, 100, 100, 100 proc, 
czyli że wzrosły 1 X 275 X 1,25 X 1,5 
X 2 X 2 X2, t j . 41 razy podczas gdy 
dolar wzrósł z 6000 ro 47000 marek, czyli 
nie całe 8 razy. 

GIEŁDY. 
PRZĘDZA BAWEŁNIANA. 

ŁÓDŹ, 14 maja. 
P r i m a : 

20 pojed. 1.01 doi., 24 pojed. 1.03 doi., 
24 podw. skręt średni 1.10 doi., 24 twardy 
1.11 doi., 32 Dojed- 1.15 doi., 32 podw. 
skręt średni 1*0 doi., 40 pojed. 1.29 doi., 
podw. skręt średni 1.39 doi., twardy 1.40 
doi. 

GD2ŁDA WARSZAWSKA. 
PAT. — WARSZAWA, 14 maja — Zamknięcie, 

giełdy warszawskiej. 

GOTÓWKA.. 
Dolary Stanów Zjedn. 47.750. 
Dolary kanad. 46.860—46.840. 
Marka niem. 1.— 

CZEKI. 
Bclgja 2745—2730. 
Berlin .1 
Holandja 18.875—18.75& 
Kopenhaga 9.025. 
Londyn 222.750—220.750, 
Nowy Jork 47.750. 
Paryż 3175—3155. 
Praga 1435—1422 i p6ł. 
Szwajcarja 8630—8575. 
Sztokholm 12.775. 
Wiedeń 68 i pół—66 1 ł r t y czwarte. 
Włochy 2345—2330. 

OBLIGACJE. 
Miljonówka 1760—1650. 
Pożyczka złota 78.000. 
4 i pół proc. L. Z. Z. za 100 rb 3.800—4.000, 
5 proc. obi. tn. Warazawy 400—350. 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 305.ooo—340.ooo. 
Bank dla H. 1 Przem. 115.ooo—lOO.ooo. 
Bank Małopolaki 2i.ooo—20.500. 
Pol. Handl. Poznań 105.ooo. 
Bank Zachodni 325.ooo-310.ooo. 
Bank Zw. Sp. Zarób. l65.ooo—185,ooo. 
Bank Handl. 330.ooo—360.ooo, 
Bank Kredytowy 65.ooo—8O.000. 
Bank Przem. Kup. 30.ooo—35.ooo, 
Bank Przem. Lwów 27-500—30,ooo. 
Bank Zjedn. Z. Pol. 8O.000—75.ooo. 
WJdt 28.000—27.000. 

Czersk 410.ooo—340.000. 
Częstocicc 68O.000—660,000. 
Michałów 190.OOO—I8O.000. 
Firley 44.000—46.ooo. 
Drzewo 19.ooo—21.500. 
Cegielski 650.ooo—625.ooe- bez prawa kupna 
Modrzejów 515.oocjr-535.ooo. • 
Ostrowiec I-V em. 310.ooo, V »m. 290,ooo-
Starachowice 255.000, V em.245.ooo.217.500. 
Parowozy 95.ooo—88O.000. 
Żyrardów 6.000.000. 

Brkoweki 42.ooo--350.ooo. 
Żegluga 19.000—22.500. 
Spiess 50.OOO—52.750. 
Ćmielów 68.000—67.000. 
Haberhusch 120.ooo—140 000 bez prawa kup. 
Nafta 48.000—44.000. 
Lenartowicz 25,000—23.500. 
Rudzki I em. 210.ooo. III cm. ?05.ono-!S0.(<oo. 
Kljcwski I6O.000—140.OOO. 
Pula I8O.000—210.ooo. # 

B. Tow. Spółdz. 85.000. 

Gosławice 2IO.000—190.OOO. 
Cukier 825.ooo-760.ooo. 
Łazy 32.ooo—33.ono. 
Węgiel 540,000—470.ooo. 
Lilpop 470.OOO—390.OOO. 
Norblin 71.000—70,ooo. 
Karasiński 54.ooo—55.ooo. 
Zieliński I-II 98.OOO—120.OOO. 

Ursus I cm. 120.OOO, I I cm.70.ooo—75,piSo 
Trzebinia 70,ooo—75.ooo. 
Pocisk 28.000—31.000. 
Zawiercie 6,100.ooo. 
Jabłkowacy 22.ooo—17.aoo. 
Polbal 22.500—20.OOO. 
Tow. bandl. przem. 21.ooo—32.0'f 
Elektryczność 330.ooo—375.ooo. 
Spirytus 145.000—KO.ooo. 
Nobel 120.OOO—233.000. 
Sita i swinllp 51.000—52.ooo. 
Pol, Tow. Elektr. 50.ooo—58.ooo. 

CZARNA OIEŁDA WARSZAWSKA 
Dolary 47.750. 
Marki niemieckie 1.02 i pół. 
Franki francuskie 3.180. 
Funty szterl. 221.560. 

. Ruble złote 2.286.000. 
-ubhj srebrne 17X00. 
Bilon 8.000. x 

WffiCZORNA POGIEŁDA AKCJOWA. 
T. W. — ŁÓDŹ, dnia 14 maja. 
Chodorów 140.000 w plac. 
Parowóz 88.000 w płac. 

, Cegielski „młodo" 60.000 w płac. 
Zieleniowski 415.000 w żądaniu. 
Bank Pol. Przem. Lwów 29.000 w płac. 
Tendencja słaba. , 

POGIEŁDA WALUTOWA. 
Nowy Jork 48.000. 
Londyn 221.500. 
Parys 3165. 
Berlin 1,05 w płac. 
Tendencja prawi bez zmiany. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
A.W. — BERLIN, 14 ma|a. — Giełda urzędo-

wawa. W nawiasach pogiełda. 
Warszawa 93 (91). 
Marka polska 91 i pół (90 i pół). 
Nowy Jork 45885—46115. (44780 
Londyn 212467—213532. 
Paryż 3037—3052. 
Wiedeń 63,24—63,56. 
Praga 1321—1328. (1345). 
Włochy 2254—2265. 
Bclgja 2618—2631. 
Szwajcarja 8079—8120. 

A. W. — GDAKSK, 14 maja. Giełda 

Warszawa 92.26—92,74. 
Marka polaka 91,27—91,73. 
Nowy Jork 44139—44360. 
Londyn 202991—204008. 

Paryż 2892—2907. 

A. W. — ZURYCH, 14 maja. — Giełda urzę • 
dowa. (Zamknięcie). Warszawa 00,116. Marka pol 
ska —. Nowy Jork 556. Londyn 2469. Paryż 
30,80. Wiedeń 0,0078. fcraga 16,52 i pół. Włochy 
27. Bclgja 31,70. Berlin 0,0119, 

B A W E Ł N A . 
NOWY JORK, 14-go maja. Notowania 

kończowe. 
Lipiec 24.10 (27.54). 
Październik 22.45 (24.81). 
Podstawa gatunek' midding. 
W nawiasach kursv z dnia poprze­

dniego. 

wa. 

K u p e r m a n a i 
W a j n t r e t e r a 
lasek przy 

Czarneckiej r.ńr»*> 'ostał otwarty. 
Kuchnia rytualna. —Pierwszorzędna usłu­
ga I pielęgnacja. — Adres: Stacja Nle-
ktań, poczta Stąporków, skrzynka po­
cztowa TL — Adres dla depesz Wajn-
treter, Stąporków. — W Łodzi udziela 
informacji i przyjmuje eapisy Kuperman, 
Bi. Odanska 18. 777—1 

(ul. Andrzeja 14) 
otwarta cpdziennie od g. 3—9 wiecz. 

http://325.ooo-310.ooo
http://515.oocjr-535.ooo
http://em.245.ooo.21
http://42.ooo--350.ooo
http://825.ooo-760.ooo
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• W k r ó t c e u k a ż e s i ę : 

P ierwsza bogato i lus t rowana propagandowa 
broszura w języku f rancuskim pod t y t u ł e m : 

SES'CAPACITŁS D'EXPORTATION. 

g Pióra Dr. LESZKA KIRKIENA, §§| NaRładem Towarzystwa Guł- ^ 
l§j poprzedzona wstępem D-ra m codial, wydawcy Guide du = | 
| § :: Marcelego BarcińsKiego. :: = : : : : : : Commerce Mondial. :::::: | | 

= ^ Zgłoszenia na ograniczoną ilość ogłoszeń należy nadsyłać pod , 
= = = adresem: Wiesława Kosińskiego, Warszawa, u l . Szopena 12. ; 

i „Gazeta Gieł 
Wychodz i d w a r a z y na miesiąc . 

wydawane czasopismo fachowe poświęcone sprawom, Prze-

370-1 

Najpoczytniejsze 1 najładniej 
myslu, Handlu I Finansów Polski. 

Zamieszcza artykuły wybitnych sił fachowych. 
Na rachunek prenumeraty ża kwartał drugi przyjmujemy Mk. 30.000.-~ 
Wpłacający prenumeratę do końca r. b. w sumie Mk. 90.000, otrzyma książkę T. Skarżyń­

skiego „Sztuka Sprzedawania". Konto w P. K. O. NI 1465. 
. Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Koszykowa 7, tel. 250-85, skrzynka pocztowa 247. 

Po otrzymaniu Mk. 1000 w markach pocztowych wysyłamy egzemplarz okazowy. 

Dz iś i dni następnych! Dz iś i dni następnych! 

Dramat w 
6 aktach. 

OSOBY: Don Jose Navarro, jego matka, Dolores, jego narze­
czona, Carmen, Carcia, Don Cairo, Remedato, przemytnicy, 
Escamillo, pogromca byków, Oficer angielski, Dozorca więzienny 
W roli Carmeny POLA NEGRI, w roli Don Josego HARRY 
L1EDTKE. — Ilustracja muzyczna op. Carmen-Bizet. — Początek 

b o ^ ^ ^ « W e l | ^ o ^ ^ 4 ^ y m ł -

HQ 18. 
Gościnne występy teatru 

„Qui pro Quo" 
4 z WARSZAWY. 

Dnia 16, 17 i 18 maja r.b. 

„Pershie oko 
Wielka rewja w 2-ch aktach (7 obrazach) z pro­

logiem, pióra Bllly, TUIy 1 Wllly. 
Inscenizował Jan PAWŁOWSKI. 

P r o l o g . 
Maurycy Kamgarnickl — K. Tom 
Dyrektor teatru — O. Cybulski. 

Wszechświatowej sławy 
l ik iery f rancusk ie 

tlimui Pen il Fili 

Obr. 1-szy 

ft>r. 2-gi 

Obr. 3-ci 

Obr. 4-ty 

Obr. 5-ty 

Obr. 6-ty 

Obr. 7-my 

T R I P L E — S E C (b la ty I ż ó ł t y ) 

C U R A C A O GALA 
M E N T H E GLACIALE. 

50—1 

Rentowniejsze niż akcje [f J 
są udz ia ły ° | 0 n a f t o w e ! 

Przy obecnej dewaluacji najlepszą lokatą kapitału, najzy­
skowniejszym interesem jest bezwątpienia nabycie udzia­
ł ó w °|0 brutowych w Zagłębiu Drohobycko-Borysławskim. 

Pola ropodajne i kopalnie naftowe. 
Udziały °L w cenie od 500,000 do 100,000,000 i wyżej 

na warunkach Bardzo dostępnych. 
Informacji udziela Jakób Weinsztok, Andrzeja Ni 48, 

III piętro—front, od 1—5 po poł. 579—6, 

kompletnie nowe meble 
zagranicznej roboty, tio trzech pokoi. Dowiedzieć sią 
można Piotrkowska 51, m. 8. 5 

Zawiadomienie. 
Niniejszem mamy zaszczyt zakomunikować Sz. KUJenteU, 
iż z d n i e m 9-go b. n i . sKlad dasz mieści się przy sl . 

PiotrKowsKiej Nr. 83 U B 1 ^ ^ ^ 

pasy skórzane zagraniczrte i krajowe, 
baSaię gumowaną "".Kadziej, parciane 

i t. p. PiHery, czółenka perzemjmowe, bicze szwedzkie i 
krajowe, troki pergamentowe, węże parciane, spiralne 
i t. d. Uszczelnienie, Klingerlt, moryt, azbest, armatury, 
stal wszelkiego rodzaju, oraz wszelkie przybory w zakres 
ten wchodzące. 

P p . P r z e m y s ł o w c o m u d z i e l a m y k r e d y t ó w na 
o t w a r t y rachunek. 

Polecając się łask. względom Sz. Hiijenteli Kreślimy się 
z należytym szacunkiem , 

„ S Y M B A R " , Piotrkowska 8 3 
T E L E F O N M i 1 2 - 3 4 . 662—l 

Specjalista chorób skór 
nych i wenerycznych, 

ul. Piotrkowska 144 róg 
Ewanglellckiej 

Oabinet ROntgena 
i śwlatto-leczniczy. 

Oodzlny przyjęcia: 216 — 8, 
Dli pań 5-6. 388-0 

Dr. m e d . 

L U B I C Z 
Cegle ln lana 4 3 . 

Choroby skórne, weneryczne 
moczopłciowe. 

Leczenie sztuczn. słoń 
cem wyżynowym. 

Przyjm. 12 i pól—1 1 pół 
1 4—8, dla pań oddzieln 
poczekalnia. 430 

Dr. L 
Choroby skórne, wio 
sów, weneryczne i mo 

czopłciowe. 
Leczenie światłem (lam 
pa kwarcowa) i promie­

niami Roentgena. 
Zawadzka NS 1. 

Przyjmuje od 9 — 1 1 od 5 — 
Dli p»ń Od 4—5. 304-0 

* Dr. med. 

Braun 
Południowa Nr. 23. 

Specjalista chorób skór 
nych i wenerycznych. 

Przyjmuje od 8—10 i pół 
1—2 i od 5—8. 
Panie od 4—5 

Dr. m e d . 

M. Kerszner 
Z i e l o n a 16. 

Ch&ioby dzieci i wev/oefrzne 
'Przyjmuje od 1—3 i 6—7, 

Główny re i 
Baletmistrz 
Kapelmistrz 

I-szy akt. 
„Wycinanki Łowickie" w wykonaniu 
E. Betcherowel 1 M. Korskiej, K. Szer-
szyńskiego 1 G. Gybulskiego. 
„Lalki". 
Lalka — Z. Pogorzelska 
Pajac — W. Zdanowicz. 
„Dzwony miłości". 
Georgetta — H. Ordonówna 
Julet — E. Bodo. 
„Chajtarma". 
Taniec tatarski w wykonaniu 
A. Reńskiej i R. Remisławskiego. 

H-gl akt 
„Pardon". 
Pikus — J. Urstein 
Dama — Z. Pogorzelska. 
„Koralica". 
Koralica — H. Ordonówna 
Żeglarz — W. Zdanowicz. 
„W noc redutową". 
Pan K. Szerszyński 
Mamka — S. Bctcherowa 
Strażak — G. Cybulski 
Katia — M. Korska 
Pietja — K. Toni 
Rycerz — E. Bodo 
Pierot — L. LawińsU 
Pierotka— R. Reńska 
Arlekin — R. Remisławski. 

J. Pawłowski 778—1 
R. Remisławski 
Z. Wichler. 

Dek. J. Galewski, W Jawnlewiczowa 
l B. Cinserling. — Korep. J. Kagan 

5 0 0 S U K I E N 
bajecznie łanio, tylko krótki czasl 

z krctonu 1 
muszlinu 58.— 72.— 
z szewiotu nowe 
fasony .110.— 85.— 
z etaminy eleganckie 
wykończenie ioO.-UO. 
z jedwabnego trykotu 
w różnych kolor. 175.— 

Sukleneczkl dla dziewcząt 
z szewiotu, krctonu, etami­
ny w wielkim wyborze. 

Damskie Palta 

62222 
"165222 

_85222 
150222 

95, 125,250,290 i drożej 

SziMiiel i Hozner, Łóflź. 
ulica Piotrkowska 100 i 160. 

KU 

• • B B I H I H B 1 

BRYLANTYj zegart?,' płaci' najW' 

B. Szpiro, Ronstantynowslia Ho 2 * sze 
ceny 

Poszukuje się zdolnej 

maszynistki 
do instytucji państwowej. Zgłaszać 
Zachodnia 64, pok. 1, od 10—12. 

S 7 ^ 

Na raty i za g o t o w i 
Garderobę, obuwie 1 swetry męskie i damskie pol£ 

Piot r Chanachowicz , Pomorska 23j 
Uwaga: Gotowe i obstalunki. 7 7 ^ 

ztoto, srebro, zej-arkl 1 atare zeby. f 
A. HerszkoP najwyższe 

ceny ::::: • ^ • ' •^" ' lu ł 
CożlelnlMU 37. front roj Piotrków*^ 

Hft WTPtAUl „EK0N0MJA" Bijgj! 
Górny Rynek Hi 5|6_ 

Wszelką garderobę: męską i damską, bieliznę, óbu*| 
towary łokciowe, kołdry watowe i pikowe, scr*^ 
i t. d. Przyjmuje się obstalunki podług najnowsi i 
modeU. ' / 1" 

D r . m e d . 

D. Rawicz 
[hor. dzieci i wewnętrzne. 

P a ń s k a Ns 12 
powróciła 409 

Dr. mi P. 
ZAWADZKA Ni 10, 

Choroby skórne I we­
neryczne. — 9—12 i 5—8 
w niedziele I święta 

przed południem. 

Dr. Feliks SKDSIEWICZ. 
Łódź, ul. Andrzeja U 
Choroby skórne i wene­
ryczne. Przyjmuje: 9 1 pół 
do 11 i 5—7 i pół g. popoł. 
oprócz świąt. 608-4 

DL Ludwa 
Choroby skórne i we­

neryczne 
przyjm. od 10—12 I 5—7 

N A W R O T Nt 7. 

Choroby skórne wenę 
ryczne i moczopłciowe, 
leczenie sztucznym słoń­

cem górskim. 
DZIELNA NA 9. 

Przyjmuje od 8—lOlpói 
i od 4—8 

Lekarz-Dentysta 

Piotrkowska Ks 51. 
Godziny przyjęć 10 — 1 

1 4 — 7. 

„ W I K T O M " Główna Ib 58. 
Wielki wybór garderoby, 
obuwia i bielizny męskiej 
1 damskiej. Proszę przeko­

nać się, że u nas na 
raty taniej niż gdzie­
indziej za gotówkę. 
Do Zielonych Świąt 
o 10 proc. taniej. 

4 

który mógłby dyskontować 
stale weksle ratowe i ter­
minowe, poszukiwany. O-
ferty pod .Pody do .Re­
publiki'. 781—1 

Bezwarunkowo 
usunie piegi 1 pryszcze 

Krem ORO. 
725-r3 

Ogłoszenia drobne: 
Kupno I s p r z e d a * 

(za wyraz 150 m) 
KUPUJĘ meble, dy 
wany, futra, gardę 

robę, maszyny do szycia. 
Płacę najwyższe c e n y , 
Łaźnik. Benedykta NI 28, 
m 13 parter. 597-45 

"UPUIĘ meble, dywany, 
li garderobę, futra, ma­
szyny do szycia, płacę 
najlepiej, Wajnrych, Bene­
dykta 19. 449—5 

nZIECtĘCY WÓZEK w do­
li brym stanie kuplę zaraz 
ul. Kilińskiego 109 m. 19. 

ianino .Seiler* i Inne 
zagraniczne na dogod­

nych warunkach do sprze­
dania. Wólczańska 129, 
m. 17. 755-1 

asywny stół dębowy z 4 
płytami do rozsuwania 

okazyjnie do sprzedania 
Wiadomość ul. 1 Maja 3. 
ra. 1 parter, front. 68-1 

IANINO zagraniczne, ja 
dalkę dębową ciemną 

sprzedam. Piotrkowska 117 
m. j3 . 

IANINO zagraniczne o-
kazyjnlc do sprzedania 

Zakątna 21 parter, m. 17 
w podwórzu u Mazelsza. 

773-1 

DŁUGI stół dla towaru i 
półki do sprzedania. — 

Oferty do adm. „Repu-
blikl" pod „56". 780-2 

Posady . 
(za wyraz 100 mk). 

ŁODZIEN1EC z dwulet 
nią praktyką, jako po 

mocnlfe-buchaltera, pasia-
dający pierwszorzędne re 
ferencje poszukuje jakiej­
kolwiek posady. Łaskawe 
oferty poć ,M. B." do 
Redakcji. 76-: 

Wykwalifikowany tokarz 
poszukuje zajęcia. Zgło 

szenia Lipowa 71—1. 
770-2 

flUMIENNY. pracowity 
U młodzieniec poszukuj 
posady praktykanta. Na| 
chętniej w składzie manu-
fakturnym, ewentualnie w 
biurze. Pierwszorzędne re 
ferencje. Łaskawe oferty 
do adm. „Republiki" pod 
„Młodzieniec". 779A 

N a u k a I wychowa' 
(za wyraz 100 mk-) 

TUDENT udziela rl$I 
i matykl, łaciny, f ' $ j 

języków. Kilińskiego *fj 
(druga brama). 

L o k a l e I mieszko 1 

(za wyraz 120 mk )• J 
mk. mięsie"^, 
da za pokój ff 

blowany solidny 
zna, od zaraz. Oferty yj, 
tel Polonja NI 306 Vfl 
na 38. 6 3 ^ 

MAŁŻEŃSTWO, poŝ jjj 
Je pokoju umeblo* 9 

go przy rodzinie. CeflJ „ 
bojętna. Oferty do .K c r 

bliki" sub. .Lekarz"-^ 

R o z m a i t e . 
(za wyraz 120 n*-> 

PAPIER Sch l̂ecĄ 
ciuszki NI 10 

żym wyborze skład P ' ^ 
ru B. Frejlicha, A l ffi 

Sienniki PlotrkoWsW-j) 
Warsztacki. ^ ' 

Maszyny do szycia, •• J 
IH polowe r.a raty. ^gji 
Benedykta 34. 5 4 ^ 

Z a g u b i o n e dok* | | 1 t ' 
wyr za az 85 mK.) ^ 

Mojżesz Prywesjffyl 
B. klasy zgubił 

kuły wyd. przez " 
Gimnaz. w Łodzi. 

_ 8 procento^ 
j- pożyczkę 

P r e n u m e r a t a : Lodzi mk. 11,500 1 odnosz. do domu 500 mie­
nie. — Zamiejscowa mk. 12,000 miesięcznie. 

Zagranicą mk. 15.000 miesięcznie. 

Za wydawnictwo .Republika" Sp. z ogr. odp.: Marjan Nusbaum-Oltaszewski. 

.760 *'«'R5l5S 
• wiem milimetrowy (na »tr. 4 • ipeity). N%V) /«V 
Ztrtczynow* I ziilubinowe po tekacle mk. 6 f i'cTd oo<'1 

,. Zagrań, o 100 proc. drołej. Za ttrmlnowy druk oglosieu adminlatr. nie 0 U K 

Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 
—V**1' 

O g ł o s z e n i a : 
Łcowe o 60 proc dro^j 

ZWYCZAJNŁ: mk. 340 za wleraa milimetrowy (na stronie « szpalt). W TEKŚCIE: mk 
trowy (na atr. 4 szpalty). NADESŁANE: mk. TJb za 

700 za wiersz drlfmetrowy (na str. 4 szpalty). Zaręczynowe i zasiublnowe po 
. drc* 

Czcionkami „Republiki" — Tłocznia Drukarni Państwowi 

http://30.000.-~

